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Listy i. •
adniitlistracyi i ekspedycją winny być 

frankowane.ja „dnkcyi,

Przedpłata kwartalni,
wynosi w Pozaanin 2 tai. 15 sir., w państwie nie- 
miockiem 3 tai. I sbr. 3 fen., w Anstryi 6 guldenów 
wo Francji 18 fr., w Anglii 4 ta). 15 gr., w Szwecy 
5 tal. Io sbr., w Danii t tai. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tai., w Turcji 23 fr., w Ame­

ryce 6 :»1. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmuje się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieuiiecko-austryack. należących ;urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Pozn. 
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Nie możemy pć^iedzieć, o ile uzasadniony jest ; 
wiadomość podanego przez nas wczoraj telegramu, ja- , 
koby jeden z najwybitniejszych ministrów francuskich 
miał był oświadczyć, że sprawa fuzyi obudwoch linii ! 
burbońskich nie może na wielkie w łonie gabinetu fran- i 
cuzkiego liczyć poparcie; w każd/m razie jednakowoż \ 
podnieść należy, że ton, w* jakim rozpiśfiją się legity- ‘ 
mistyczne dzienniki francuzkie o przyszłćj îeatauracyi, s 
wiigcćj jest skromnym niż dawniej i jiie dowozi z ich } 
nawet strony wielkiego zaufania, ażeby plany hrabiego j 
Chambord tak szybko ziśęić się miały. Podczas Aiedj^ i 
republikańskie pisma za niemożebną uważają, restaura- • 
cyą Henryka V z powodu oporu, jakiby zaałazł» w u- i 
sposobieniu republikańskićm większćj części nbrodu \ 
francuzkiego, utrzymuje nawet a n ç a i s, że>ffie ła-^ 
twéin i nie szybkićm będzie zwycięztwo hrabiego Cham- j 
bord, jakkolwiek je odnieść musi w przyszłość!. Jeśli i 
zaś wiarę dać można korespondencji paryzkićj,1 żarnie- ! 
szczonćj w Indépendance, nie tylko ten wybitny i 
członek gabinetu francuzkiego, którym tylko książę de ■ 
Broglie być może, ale wszyscy ministrowie nie zbyt i 
byliby przychylni sprawie iuzyi. Korespondent pa- i 
ryzki wzmiankowanego pisma donosi, że większość ga­
binetu francuzkiego zamierza zerwać stosunki z fuzyą 
i przy otwarciu Zgromadzenia narodowego zrobić wnio­
sek o przedłużenie władzy prezydenta. Zdaniem po- 
mienionego korespondenta skrajna lewica oświadczyła­
by się naturalnie przeciwko takiemu projektowi, nato­
miast przychylnymiby się okazali zamiarom ministrów 
umiarkowani republikanie, których obóz znacznie się 
podobno zwiększy przy uzupełniających wyborach. Da­
lej jeszese niż Indépendance idzie XIX. Siècle, 
rozpisując się o zbliżeniu się ks. de Broglie do repu­
blikańskich żywiołów i wymieniając nawet kc. d’Au- 
diffret jako pośrednika przyszłćj zgody. Wszystkim 
tym pogłoskom zaprzecza stanowczo Français i usi­
łuje bronić prezesa gabinetu przed zarzutami, jakoby 
żywił jakieś republikańskie aspiracye. Co do nas, 
sidonniejsi jesteśmy dać wiarę raczej zaprzeczeniu 
dziennika Français niśli wiadomościom z republi­
kańskich sfer pochodzącym, bo oprócz przeszłości ks. 
de Broglie, wiadomość, podana przez Assemblée na­
ftole; jakoby' wyjść miał rozkaz zakazu wszelkich 
na cześć powracającego ze Szwajcaryi Thiersa zapo­
wiedzianych demonstracyi, kłam zdają się zadawać po­
głoskom, jakoby ks. de Broglie nieprzyjaznym był fu­
zyi a przechylał się na stronę republikańskich ży­
wiołów’.

Wiadomości z Hiszpanii donoszą o załatwieniu 
konfliktu, jaki powstał nie dawno między kartageński- 
rai powstańcami a marynarką angielską. Okręty hi­
szpańskie Almanza i Vittoria odprowadzone zostały do 
Gibraltaru bez przeszkody ze strony powstańców.

Dzienniki niemieckie obok spisu udekorowanych 
jenerałów, na których jak z rogu obfitości posypały się 
w dniu rocznicy zwycięztwa pod Sedanem ordery i któ­
rych nazwiskami przechrzcono forty w Strasburgu i 
Metzu, donoszą o zebraniu się pierwszćm najwyższego 
trybunału dla spraw kościelnych w Berlinie. Jakie 
jest zadanie owego trybunału, w jakich ma rozstrzygać

<
przypadkach; wielokrotnie - już wypowiedzieliśmy przy 
sposobności rozpraw nad''reformami rządowemi w dzie­
dzinie kościelnołpoiitycznej' i pfiblikacyFnoWych praw, 
dla tego nadmieniamy* tylko, że na wczorajszem posie­
dzeniu^ zajmowano się ukonstytuowaniem’ trybunału i 
Przyjęciem regulaminu postępowania. Spenerscbe 
Ztg. wielkie^do działania trybunału przywiązując na­
dzieje, nadmienia^ że przedmiotem obrad pierwszego 
posiedzenia była także sprawa kapełftia Mounicke, sus- 
pendowanego przez biskupa Paderbornskiego. Posta­
nowiono podobno zażalenie przesłać biskupowi i od­
czekać nań odpowiedzi. **-

* W sprawie wydalenia ucznia realnej szkoły tak 
rozpisuje się tutejsza tosensr ł^t g.:

„Uroczystość sedańska była w naszej miejskiej 
szkole realnćj, jak dzienniki polskie z właściwą sobie 
donoszą namiętnością, powodem zajść nieprzyjemnych. 
Zdaje się, że polscy członkowie zakładu — tak nau­
czyciele, jak uczniowie — mało okazywali sympatyi dla 
zamiaru, uroczystość tę prócz obchodu szkolnego, ob­
chodzić jeszcze przechadzką. Dyrektor tymczasem na­
kazał, aby i polscy uczniowie brali udział w przechadzce 
i zapłacili 5 śrg. składki. Po n i ew a ż£tedy uczeń 
pewien polski stanowczo się wybraniał brać 
udział w przechadzce i w składkach na ten 
cel przeznaczonych, pan dyrektor kiedy 
k-ilkakrotne objaśniania go o skutkach 
tego nieposłuszeństwa okazały się bezsku 
tecznemi, wydalił go z zakładu. Pisma polskie 
robią wedle swego zwyczaju ze sprawy tej wielki 
akt stanu, który traktują w artykułach wstępnych, a 
Kuryer Poznański twierdzi nawet, że sprawa ta 
będzie przedmiotem interpełacyi w sejmie. Chociażby 
się . to i nie stało, doprowadzi sprawa ta, w każdym 
razie do śledztwa, które nietylko kompeteucye dyrektora 
ale i stan kolegium nauczycielskiego wyjaśni. W ka­
żdym razie będzie trzeba przy tej sposobności rozstrzy­
gnąć tę kwestyą zasadniczą: czy wolno nau­
czycielom lub uczniom usuwać się w spo­
sób demonstracyjny od uroczystości patryo- 
tycznych.“ ,

Naśamprzód wyznać musimy, żeś my się omylili — 
pono nie pierwszy raz — jeśliśmy sądzili, że prasa nie­
miecka w pewnćm poczuciu moralnego wstydu wystą­
pi z należną naganą przeciwko postępowaniu bez ta­
ktu i gorliwości szkodliwej pana dyrektora Geista, — 
żeśiny się dalej łudzili utrzymując, że jeśli w niej po­
zostało źdźbło uczucia honoru i wstydu narodowego, 
należycie oceni tę sprawę a nie będzie usiłowała jej 
stłumić. Zdaje się, że przymioty, jakie przypisywa­
liśmy tej prasie, tak jej są obce, że nawet na chwilę i 
nawet w tak jaskrawej sprawie nie umie wznieść się 
na stanowisko wyższe i że dalekiem jest od niej 
wszelkie uczucie sprawiedliwości. Przebieg sprawy wy­
pędzonego ucznia i p. dyrektora Geista rozpoczyna Po- 
sener Zeitung tendencyjnem kłamstwem, a 
kończy denuncyacy ą na nauczycieli Polaków, zatru­
dnionych przy szkole realnćj. Kłamstwem, powtarza­
my, tendencyjnćm, bo fałszem jest, jakoby wypędzony

Balot te. - W LipsAu: 
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ze zakładu Pawlicki miał był oświadczyć, że udziału 
wziąć nie chce w przechadzce i że mu zwracano u- 
W’8gę na następstwa, wynikające z jego oporu.

Fałszem jest nawet, że się Pawlicki wzbraniał dać 
składkę.

Powiedzieliśmy już, że nie przyznajemy"dyrektorowi ża- 
I dnego prawa nakładania po za granicami opłaty szkólnćj 
) ja‘i>ćjś nadzwyczajnej składki, rzecz się jednakowoż co do 
i składkima całkiem inaczej, jak ją przedstawia P o s, Z. 

Pawlicki dał pół złotego koledze z tej samćj klasy prze­
znaczonemu do zbierania powyższych składek; ale u- 
czeń ten S., mając polecenie zbierania po złotówce, nie 
Prz)'jał ofiarowanćj składki. Następnie udał się z pół- 
złotkiem Pawlicki do profesora Plewego, który go 
także nie chciał przyjąć, wreszcie do samego dyrekto­
ra, który ucznia oświadczającego, że więcej dać nie 
może — ze zakładu wydalił. Niezłożenie więc żądanej 
nieprawnie przez pana Geista złotówki było powo­
dem wypędzenia ucznia a nie, jak wmówićby chciała 
ku obronie pana dyrektora Posener Zeitung — o- 
świadczenie,, że nie-weźmie udziału w nakazanej 
przechadzce. Że nieposłuszeństwa nie popełnił Pa­
wlicki żadnego, najlepszym i najwymowniejszym do­
wodem, że większość profisorów oświadczyła się na
konferencji przeciwko postępowaniu p. Geista,

Denuncyaeyą, powiedzieliśmy, zakończyła Po­
sener Zeitung opis smutnej tej sprawy — bo nie 
umiemy pojąć, co może lpieó wspólnego całe to zajście 

jńj żądaniem, ażeby rozstrzygniętą była kwestya, 
czy profesorom i uczniom wolno usuwać się od udziału 
w naka-anycłi z góry patryótycznycb uroczystościach.

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 201.)

Jednym z popularniejszych domów w okolicy był 
tym czasie Dziekanów państwa Grotusów. Pan 

Grotus, prezes Towarzystwa rólniczego hrubieszowskie­
go) wielkićj gościnności człowiek, małżonka jego z do- 
®u br. Krasicka, nie jednym węzłem pokrewieństwa 

mną skoligowana, rzadkiśj zacności i niepospolitego 
tj&rtu duszy kobieta. Trzymali progi swoje otworem 
ńia licznych przyjaciół i sąsiadów. Pan Krzysztof miał 
'hatynkt artyzmu, dość liczne posiadał zbiory obrazów 
® stoły w salonie napełnione książkami krajowego pi­
śmiennictwa. W ich domu miałem sposobność poznania 
1 czę8tego przebywania z nestorem naszej literatury Łu- 
aszem Gołębiowskim, najbliższym ich sąsiadem. Po 

butnych zmianach po 30 roku i skasowaniu Towa- 
j^ystwa Przyjaciół Nauk, którego uczony Gołębiowski 
H sekretarzem, wyniósł się z Warszawy, nabył nie 

.??.<& kolonią w Towarzystwie Rólniczem Hrubieszo- 
skiśm i tam z liczną osiadł rodziną. Miłą, nie za- 
Pą chowam pamięć jego rozmów, opowiadań, słowem 

się o jego osobę, pełną rozumu, serca i niepo- 
pobtego mimo podeszłych lat wdzięku. Towarzysz 
ę^ości«szki, przyjaciel Czackiego, zbliżony myślą i du- 
c ksiScia Adama, pozostał jakby relikwią ich
d0k°5’ pomnikiem ich osób, pokrewnym ich zasług, 
jeffkt°ry?k własną ręką i swoje dołożył. Z czterech 
den Syn.°w każdy" inną "poszedł drogą w świecie. Je- 
ittiie2 Seweryni "zdobył kartkę w ojczystem pi-

ennictwie; historyczne pole, jakie uprawiał, przed-

«raaE®*saaa^s^s&t^«BiBs;.JteR5E53£^^
wcześnie w nim straciło pięknych nadziei pracownika.

Sędziwy podówczas starzec Łukasz Gołębiowski 
zachował myśl trzeźwą, żywą pamięć, młodzieńcze u- 
czucie. Pojmował zwrot wieku, literatury i wyobrażeń, 
z któremi szedł na równi wyobraźnią i duchem; czytał 
wszystko, a młode piśmiennictwo miało dlań szczegól­
ny powab i zajęcie. Dziwna była sprzeczność, widząc 
drżącego i chwiejącego się starca a w jego ustach 
młodzieńczy zapał i uniesienie nad wszystkiem, co 
świeże, wzniosłe i piękne. Bez przesady powtórzę, 
com powiedział w jego biografii (w Athenaeum dru­
kowanej), że z książką w ręku zamknął powieki.

Nieraz się zdarza, że ustroń wiejska ukrywa nie­
pospolitej nauki i zdolności człowieka, a właśnie dla 
tego, że ukrywa, nie małą ztąd krzywdę i szkodę 
ogółowi przynosi. Takim człowiekiem był w tej oko­
licy Karol Milowicz, obywatel, nie wielkiej ojcowizny 
właściciel, zacnćj a szlacheckiej krwi dziedzic, którego 
przodek podpisał się na Unii Litwy z Koroną w roku 
1413. Pan Karol po ukończeniu warszawskiego uni­
wersytetu poświęcił się naukom, szczególnie historyi, 
studyom przeszłości. Zamiarem jego było zająć ka­
tedrę w byłej warszawskiej wszechnicy.

Atoli jego ojciec, pierwszćj wody szlachcic polski, 
przesiąkły przesądami swego czasu, ani chciał słyszeć 
o tem, zapędził syna od młodu do roli, w której je­
dynie widział godność szlachecką, wbrew chęciom i 
gorącym zamiłowaniom syna. Jakoż gwoli rodziciel­
skiej sie stało: syn z Tacytem w ręku, z literacką we­
ną w głowie przestał całą młodość przy pługu, koso- 
wicy i żniwie, a późuićj po dwakroć żonaty, łicznem 
oronem dzieci otoczony, pod cichą strzechą rolnego go­
spodarza sędziwych się lat doczekał. Pan Milowicz 
nie dość próbował pióra na piśmienne świadectwo głę­
boko naukowego człowieka; w mroku wiejskim utulił 
wszechstronne ukształcenie i wiedzę. Atoli słysząc go 
mówiącego uderzał rzadki dar słowa, zasób.naukowych 
wiadomości, które potokiem z ust jego się lały, nie 
mniej artystyczną wyobraźnię, ogniem zapału.ogrzaną. 
Na starość bawił się malarstwem z niejednakiein szczę­
ściem uprawianem. Towarzystwo jego zbyt ponętne, 
rozmowa zbyt zajmująca a gościnność do zbytku, sta­
ropolska. Sprawuje dotąd urząd. sędziego pokoju, w 
powiecie hrubieszowskim. Srod licznego zbioru ksiąg 
własnych, szczególnie starych kronik pędzi dostojny 
żywot ojca rodziny, obywatela i ziemianina.

O>>ieka nad Indem.
II.

Ruch włościan w Kościańskiem i Krobskiem, 
w ciszy przygotowany, na własnych siłach tych­
że oparty a wiążący się tu i tam z nieprzyja­
znym nam żywiołem, godzien jest ze wszech 
miais ’ j -c

zapatrujemy, wypowiedzieliśmy w artykule 
pod napisem: Ruch między włościanami. 
W tej chwili nie chodzi nam już o polityczne 
ocenianie tego faktu, lecz o wskazanie środków 
zaradczych, jakby w przyszłości podobnym nie­
prawidłowym objawom zapohiedz. Bo powie­
dzmy prawdę, gdyby podobne rzeczy się powta­
rzały, w takim razie sprawa nasza publiczna 
na największy szwank i niebezpieczeństwo by­
łaby narażoną. Jakże więc temu zapobiedz? 
Jeden jest tylko środek niezawodny, a tym jest 
szczera praca nad ludem, który, jak ze 
wszystkiego przekonywamy się, pragnie chciwie 
nauki, a nie otrzymując jej od nas, przyjmuje 
ją od tych, którzy w interesie własnym pań-

Przybywszy do Warszawy w 1849 roku znów na 
mieszkanie, modliłem się jeszcze do publicznego zawo­
du i pracy. Mimo nieprzyjaznych okoliczności z je­
dnej, zależało się pole z drugiej strony najlepszej pory 
pracownika. — Atoli jeszcze orać obciąłem, kiedy już 
zbierać wypadało. Brak chętnej protekcyi w osobach, na 
które liczyć może miałem prawo, udaremnił moje ocze­
kiwanie. Z tem wszystkićm cieszyłem się z miasta 
jako z ogniska umysłowego ruchu, w którćm żyć i z 
któróm na równi zawsze iść pragnąłem.

Literatura była zawsze najponętniejszą myślą i ce­
lem mej pracy — ale u nas może mieć tylko osobistą, 
moralną stronę, bo w warunkach obecnego kraju poło­
żenia nie może być zawodem, tem mniej karyerą, a 
jeśli względne wyrobi sobie stanowisko, to nie da Chle­
ba powszedniego. Zresztą wniknąwszy we wnętrze tych, 
co stali na literackiem czele i tych, co literaturze posił­
kowali, rychło przyszło rozczarowanie — a pisząc, pra­
cując zawsze stałem na boku, nie licząc się do urzędo­
wej literatów falangi. — Osiedliwszy się na miejscu, 
rzuciłem się z początku w społeczeństwo i świat jego 
większy.

Warszawę znalazłem bawiącą się i uśmiechniętą. 
— Czy bawiła się ona i uśmiechała dla tego, że jój 
dobrze się działo? Wątpię — ale że oswoiła się, 
obyła z obecnym stanem, zobojętniona w wyższych 
warstwach, wiejącym na nią duchem z góry, nie mo­
gąc zdrową odetchnąć piersią pod naciskiem silniej­
szych od niej okoliczności.

Pod rządami ks. Paszkiewicza szło i odbywało się 
wszystko trybem przez Mikołaja wskazanym. Kraj po 
31 roku nie odetchnął ale zastosował się do konieczne­
go rzeczy porządku, w którym nie było życia ale był 
spokój, z natury swojćj dla ludzi nie obojętny. War­
szawa była odbiciem prowincyi, w jaskrawszych tylko 

: barwach jako ognisko większćj ruchliwości i wybitniej- 
j szćj inteligencyi. Z uciszonćj fali wypływały blade i- 
' miona, które nicością w nicość zapadały, bo jak wszę- 
j dy tak i u nas niektóre brzmiące nazwiska, nie widząc 
■ już gruntu pod sobą, czepiają się sfer rządowych, pra­

gnąc ztamtąd pomyślności i znaczenia. Jest bowiem pe- 
j wna solidarność pomiędzy tymi, których poczciwa ska­

zała opinia. I do takich domów i do takich ludzi gro­
madzono się tłumnie za każdym większym podwoi o-
tworem.

i Namiestnik przyjmował, bale jego były twardćj 
; sztywności i nudów obrazem. I nic w tem dziwnego, 
j dodawszy zwykłą niegrzeczność i lekceważenie księżnój 

gospodyni. Paszkiewicz lubił bardzo bale, przez to sa-

jstwowym i politycznym w truciznie rozpuszczo- 
s ną mu podają. I znów tu podobnie, jak w dniu i 
’ wczorajszym powiedzieliśmy, powtórzyć musimy: 
j praca ta winna być nieustająca, wytrwałą i prze- 
j chodzić przez odpowiednie stopniowanie. Nie 
od razu Kraków zbudowany, mówi nasze 
przysłowie, i oświatę też pomiędzy ludem nie 

j od razu rozszerzymy. Pole tak długo u nas 
: odłogiem leżące, zaczem zmieni się w urodzajną 
j niwę, przedewszystkiem potrzebuje wytrwałej 

pracy i nieustannych zachodów. Dowodem te­
go Czesi. Rezultat tak piękny, jakim się słu- 

j sznieszczycą, zawdzięczają wytrwałej, nieustannej, 
z całą energią i świadomością celu prowadzonej 

i nad ludem przeszło dwudziestopięcioletniej pracy, 
i Gdzież u nas dowody czegoś podobnego? Pra- 
: wda, rwaliśmy się często do pracy w tym kie- 

runku z jakiemś febrycznem usposobieniem, ale 
niestety, gorączka mijała i my znów ręce za­
kładaliśmy, powtarzając: jakoś to będzie, 

j A tymczasem wrogowie nasi na całym obsza- 
. rze Polski nie zasypiali, a korzystając z nasze­

go lenistwa i opieszałości, po swojemu rozwią- 
: zywali kwestye, któreśmy załatwić byli winni.
I teraz znów usiłowania te są widoczne; wi- 

, dzirny je w ruchach w Kościańskiem i Krob- 
1 skiem, a powodzenie swe zawdzięczają z jednej 
; strony naszej obojętności dla sprawy oświaty 
j ludu, z drugiej ciemnocie tegoż. Z obojętności 
i tej, w imię narodowego dobra, wyjść raz sta- 
j nowczo należy a ciemnota pierzchnie.
: Praca taka, aby przyniosła zamierzony re-
' zultat, powinna sobie nie tylko jasno określić 

cel lecz i drogi, któremi najłatwiej i najpe- 
i wniej doń dojdzie. Cel nam wszystkim jasny; 
j chodzi jedynie o drogi, po których postępować 

mamy. Naturalnie, zachować tu należy konie- 
fyna

' zająć się szczerze mamy. Za pierwszy środek 
j nauczania luJu uważamy zebrania. Społeezeń- 
; stwo nasze światlejsze patrzy niestety niechętnie,
' zrażone snąć dotychczasowymi eksperymentami, 

na zebrania czy, jak je pospolicie nazywamy, 
wdece. W tym względzie przecież niechaj sobie

; głównie winę przypisze; gdyby je ujęło w swe 
j ręce, gdyby zamiast usuwania się od nich sta­

nęło na ich czele, a znając najlepiej lud, o spra­
wach bieżących go objaśniało, z pewnością ko-

■ rzystnieby wypadły. Nie ma nic jednak w tym 
; względzie straconego. Raz rzecz poruszona, czy 
’ prawidłowo czy nie prawddlowo, wdnna być da­

lej prowadzoną i zal ezpicczoną na przyszłość

mo, że płeć piękna słabą: była jego stroną, chociaż w tym 
względzie zakulisową zadawalał się warstwą, ajak na mar- 
sowem polu i radzie administracyjnój', tak i w salonie 

i nie schodził do poufałego tonu z ludźmi, których znał 
siebie głową i panem położenia, nie zbaczając w tćm 
z wytkniętego mu z góry toru. Gwałtowny, absolutny 

: w zwyczajnćm nawet wojskowem swein kole okazywał 
; brak choćby przynajmniej przymusowćj grzeczności; o- 
i bok tego odznaczał się jednostajnością taktu, zdrowym 
i rozsądkiem jak w drobnych tak i w ważniejszych oko- 
' liczuościach. Bohater wypadku i szczęścia, utrzymy- 
, wał siebie w tej roli, nie dozwolił z sobą współzawod- 
• nictwa, silnern swego cesarza poparty ramieniem. Bez 
i instynktu nawet wyższego arystokratycznego znaczenia,
, ubrał swą władzę w pozorne jej formy i tą wyższością 

w braku prawdziwej otoczył zamek i swoją atmosferę.
: Ale jeśli nikczemnymi się otaczał i używał ich za na-
■ rzędzie, gardził nikczemnymi i w potrzebie lub z fan- 

tazyi skinienim palca w proch ich obracał. Rząd mi­
litarny, jaki w całym panował kraju, zasłaniał od cze- 
goś gorszego, bo zazdrosny był władzy, niechętny zmia-

: nom, dumny z Polski i ze swego w niej stanowiska. 
Nie ponętny to obrazek ówczesnego Warszawy

społeczeństwa. Zapewne, że przyczyna złego leżała po 
i więkezej części w nieszczęśliwem kraju położeniu, w bra­

ku życia publicznego, które odmówione nam zostało, a 
. ten brak ujemnie na całe społeczeństwo oddziaływa. — 
i Jest to zwykła historya ujarzmionego narodu, gdzie i
■ opinia publiczna, ten wielki czynnik społecznego ulepsze­

nia, albo zamiera, albo z niezmierną trudnością się roz­
wija. Złe i wstrętne szło z góry, od wyżsych sfer spo­
łecznych. Historyczue imiona, prócz Zamoyskich, w pro­
chu, w poniżeniu, w ulicznym kale, słabi na duchu, na 
myśli nie dołężni, zeszli z dawnego stanowiska moral­
nie, nie zająwszy żadnego. Kraj ich zrzucił, cisnął z 
ramion jak brudne szmaty, podarty łachman, w które 
sig z purpurowych szat oblekli.

Warszawa nie miała domów trzymających prym, 
wyższość moralną w społeczeństwie. Dawnćj polskićj 
arystokracyi protegującój i przewodniczącćjj nie było już 
i znaku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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od jakichbądź omyłek. Raz lud wyprowa­
dzony na arenę publiczną, nie zejdzie z 
niej, lecz będzie się domagał należnego mu 
w sprawach publicznych udziału. Otóż — przez 
stosowne objaśnienia na wiecach czy zebraniach 
starać się należy, aby udział ten tylko na do­
bro sprawy publicznej się obracał. A nastąpi 
to niezawodnie, jeśli miłujący gorąco sprawę 
naszą publiczną w imię jej i dla pozyskania 
jej jak najwięcej zwolenników i pracowników, 
a nie w imię egoistycznych ambicyi, zebraniami 
podobnemi kierować będą. Zebrania takie im na 
mniejszą okolice będą ograniczone, tem lepiej, 
bo bez utrudzenia więcej uczestników przycią­
gną. Ograniczylibyśmy je chętnie na parafie; 
powiatowe bowiem, jak dotąd, ze względu na 
samą podróż, nie wielkim udziałem się zwyczaj­
nie cieszą. Nie podobna zaś przypuścić, aby 
w parafii nie znalazł się taki, któryby zebranie 
zwołał, umiejętnie niem kierował i o bieżących 
sprawach lud objaśniał. Wreszcie może to u- 
czynić i każdy i: ny, nie koniecznie w parafii 
mieszkający. Porządek dzienny podobnych ze­
brań winien być ściśle oznaczony. Pomieszczo­
ne być mogą na nim sprawy bieżące, nie ogól­
nego charakteru lecz ściśle ujętego, jak n. p. 
sprawa o podatkach, o drogach i reparacyi tych­
że, o języku itp. Sprawy takie powinny być 
wyczerpująco przedstawione i tak objaśnione, 
żeby każdy wiedział, jak się ma w nich kiero­
wać, co sądzić o nich, i by tak łatwo jak do­
tąd z nieświadomości jego nikt korzystać nie 
mógł. Zebrań podobnych domagaliśmy się 
jeszcze w roku zeszłym i takie jedynie za po­
żyteczne uznajemy, bo korzyść ich widoczna, bo 
nie tonąc w frazesach, które po większej części 
dla ogółu nie zrozumiałe, podają ludowi dostę­
pną naukę a tern samem prawidłowo poziom 
jego umysłowy podnoszą. Bez tego tj. bez ob­
jaśnienia i stosownego pouczania ludu nie 
podobna w sprawach naszych żądać jego udzia­
łu, a jeśli będzie, będzie albo sztuczny jak 
dotąd, albo wyzyskanym przez zręcznych 
agitatorów na korzyść ich stronniczych ce­
lów, a nie dobra narodowego, które gó­
rować powinno po nad wszystkiem i wszystki­
mi. Tylko wówczas można liczyć na skuteczną 
obronę sprawy naszej narodowej, jeśli świado­
mość jej obejmie wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa, jeśli przeniknie go aż do szpiku 
kości. A nie stanie się to samo przez się — 
musi być wynikiem pracy naszej około ludu. 
Do niej więc zagrzewamy całą inteligencyą na­
szego społeczeństwa, szczególniej obywateli wiej­
skich jako przyrodzonych opiekunów ludu. Przy 
dobrych chęciach nie trudną będzie dla nich, 
bo lud ma do nich zaufanie, jak to z rozmai-
- j M • , V < • »-« W ł « V ŁJ * 1 vxłlłilOl *

Sprawy tej nie należy odkładać, bo nacisk 
co chwila się zwiększa a środki obrony naszej 
pozostają jedne i też same. Jeśli więc ich nie 
zwiększymy, łatwo przewidzieć ostateczny re­
zultat.

Za drugi środek oświaty ludu uważamy 
pisma dla nich przeznaczone. Ale niestety, pi­
sma te mało są rozpowszechnione. Nie pomy­
limy się, jeśli powiemy, że wszystkie pisma dla 
ludu przeznaczone, lub takie, które z korzyścią 
podawać mu można, liczą najwięcej dziewięć 
tysięcy prenumeratorów na całym obszarze 
pod zaborem pruskim zostającym. Jest to

LEOPOLITANA.
II.

(Czy wolno kronikarzowi być prawdomównym ? — Bilans ty­
godniowy: pp. Wolski Ludwik, Popiel, Rewakowicz, 
akademicy tutejsi. — Nieco o dowcipie. — Książka Ag. Gillera. — 

Spisek salonowy Witolda hr. Borkowskiego.)

Już za pierwszą moją kronikę zostałem napadnięty 
przez jednego z moich najlepszych przyjaciół:

— Za czarno przedstawiasz stósunki galicyjskie!
— Czy nie prawdziwie?
— Niepolitycznie.
— Dla czego?
— Niepolitycznie jest wyprowadzać na jaw ciągle 

same tylko słabe strony naszego społeczeństwa, bo się 
zraża do pracy i najchętniejszych ludzi...

Nie jestem politykiem — uprzedziłem już o tem 
zaraz w pierwszym mym liście; uczyłem się za to kie­
dyś medycyny, z amatorstwa trprawdzie tylko, lecz 
wiem, że każdemu choremu jak najwięcćj zależeć na 
tem powinno, by dyagnoza jego choroby jak najdo- 
kładniój była zrobioną. Skoro złe wiadome, o le­
karstwa i sposób leczenia mniejsza — znajdą się! 
byle tylko była jeszcze możność wyleczenia... Główna 
rzecz poznać złe!.. Dla tego nie jestem i być nie 
mogę tego zdania, co Gazeta Narodowa, że nie 
potrzeba podnosić brudów naszych zarządów kolejo­
wych, bo to kompromituje Polaków wobec 
Wiednia... Mojćm prostćm, niepolitycznćm, 
naiwnćm zdaniem daleko bardzićj kompromitującćm 
jest dla nas samo złe, co się u nas dzieje, aniżeli sła­
wa o nióm, chociażby najgłośniejsza... Wolę łunę 
bez pożaru (jeśli bywa kiedy), aniżeli pożar bez łuny... 
Takie jest moje zdanie, niepolityczne; pp. polity­
cy, wiem, że często sądzą inaczej... Politycy cesar­
stwa chińskiego gdy czuja, że za słabe mają wojska, 
tćm straszniejsze każą malować smoki na swoich sztan­
darach; politycy Napoleona III. przed Sedanem im 
słabszą czuli swą armią, tćm więcćj brawowali... I my 
tćż, w 1863 r., setki tysięcy Moskali kładliśmy... na 
papierze — nie wiele nam to jednak przyniosło. Ru- 
sini miewają czasami zbyt może dosadne ale za to 
pełne prawdy przysłowia; jedno z nich powiada:

w stosunku do ogólnej liczby ludności niesły­
chanie mało. Są jeszcze takie miejscowości w 
naszem Księstwie, gdzie Przyjaciel Ludu na- 
przykład nie liczy ani jednego prenumeratora. 
A jednak ludu naszego o niechęć do czytania 
posądzać bynajmniej nie można. Czem się to 
dzieje? Oto — że w miejscowościach ta­
kich nie ma nikogo, coby się postarał o po­
danie pism tych ludowi. Brak ten, zdaniem 
naszem, zastąpić winno Towarzystwo oświaty 
ludowej. Raz lud wprowadzony w czytanie, 
zasmakuje w niem i nie zapomni już tako­
wego. Aby zaś pisma ludowe przynosiły taką 
korzyść, jakiej słusznie po nich wyczekujemy, 
powinny ludowi podawać samą naukę, co nie 
wyklucza bynajmniej rozmaitej a zawsze nado­
bnej formy.

Jednej rzeczy wystrzegać się powinny — 
oto polemiki i wszelkich sporów a nadewszy- 
stko siania zawiści i nieufności przeciw innym 
warstwom naszego społeczeństwa. Z natury już, 
shmego położenia materyalnego rodzą się zwła­
szcza w niewykształconym człowieku drobne 
zawiści i drobne zazdrości przeciw braciom 
czy to materyalnie czy umysłowo szczodrzej u- 
posażonym. Tłumić więc tę przyrodzoną, ¡że 
tak powiemy, zawiść powinniśmy, tłumaczyć na­
turalną przyczynę różnic materyalnych i umy­
słowych, a nie podsycać nie usprawiedliwione- 
mi i niesłusznemi insynuacyami. Tylko jedność 
stanowi naszą siłę — pojedyńczo do celu nigdy 
nie dojdziemy; zbiorowemi zaledwie siłami po­
trafimy wywalczyć byt należny nam, zatem 
wszystko łączyć i kojarzyć a nie rozbijać na 
atomy nas, co i tak niezbyt wielkiemi siłami 
szczycić się możemy.

O dalszych środkach w tym samym kie­
runku powiemy później.

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył współwłaściciela dóbr rycerskich Schlogwitz 
i Lasswitz dr. tiloz. Wittenburg mianować landratem powiatu 
prudnickiego w G. Szląaku a dotychczasowego docenta prywa­
tnego przy uniwersytecie w Wii-zburgu dr. Hasse zwyczajnym 
profesorem na wydziale lekarskim uniwersytetu wrocławskiego.

---------~--------- ~

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wiedell, 2 września. 
(Andrasy z hr. Thnnem u cesarza i radość centralistów. — 
Stronnictwa anticentralistyczne. — Konfiskata Vaterland a. — 
N. fr. Presse chwieje się. — Z wystawy. — Niezadowolenie 
wystawców. — Kongres lekarski. — Goście. — Przyjazd cesarza

niemieckiego. — Samobójstwa.)
(T.) Cóż to za radość panuje mieUi centrali.- puwuuu auuyencyi jaRa iniai nr, -Lnuii u cc- 

sarza! Rozgłoszono bowiem między nimi, że cesarz
tego przewódzcę czeskich federalistów „niełaskawie1 
przyjął. Otóż zupełnie radość nieuzasadniona. Cesarz 
rzeczywiście mało mówił do hr. Thuna, ale w tćm co 
mówił, może obóz federalistyczny upatrywać nietylko 
dowód wielkiej cesarza dla siebie życzliwości, lecz i 
czerpać otuchę na przyszłość. Słów cesarza wystóso- 
wanych do hr. Thuna a następnie do ks. Jerzego 
Czartoryskiego, powtarzać tu nie chcę, upewnić was 
jednak mogę, że anticentraliści mają w monarsze au- 
stryackim silnego protektora.

Ruch w tym obozie, złożonym zresztą z najróżno­
rodniejszych i różnojęzycznych żywiołów, spotęgował 
się w ostatnich czasach znacznie i partya centralisty­
czna, luboć najmnićj liczna w Austryi lecz najkrzykli- 
wsza, najruchliwsza i mająca całą prasę wiedeńską w

Brechnioju świt perej desz, ałe siane wernesz 
(z kłamstwem zajdziesz i na koniec świata, ale nie ła­
cno powrócisz). — Jako Rusin urodzony trzymam się 
ruskiego przysłowia. ..

Nie idzie wszakże za tem, żebym miał umyślnie 
zatuszywować dobre objawy, gdy się przedstawią. 
Skrzętnie nawet za niemi biegam... Cóż, kiedy nie­
stety ! nawet latarka Dyogenesa, w którą się zaopa­
trzyłem tym końcem, nie wiele pomaga... Mojaż wi­
na np., że dziś mając zaregestrować wypadki ubiegłe­
go tygodnia, nie mam na tabliczkach — nic, oprócz,
1) oszustw notaryusza Zieniewicza w Przeworsku 
i jego towarzyszy (do których należą zarówno niektóre 
organa polityczne jak i miejscowa żandarmerya);
2) okólnika dr. Wolskiego do wyborców, w którym 
wysoki ten mąż stanu tłumaczy się przed nimi, że za 
wielkim będąc człowiekiem, do rzeczy tak małej jak 
codzienna, żmudna, pańszczyźniana praca dla publi­
cznego dobra, a za małym do rzeczy wielkich (jak 
się okazało), zwraca im mandat poselski, o który się 
przed laty kilku ubiegał; 3) występów pp. Popiela, 
Karcza, W id manna etc., z których każdy, powsta­
wszy pewnego pięknego poranku, rzekł sobie: Anch’io 
sono pittorel i zebrawszy się w kabalistycznej li­
czbie siedmiu, postanowili stworzyć sobie komitet wy­
borczy dla siebie, mniej uważając na to, iż jak naj­
gorszy dają przykład, nadwerężając karność obywatel­
ską i tak potrzebną w tutejszych warunkach narodo­
wą solidarność...

Prawda, że każdy z tych smutnych objawów ma 
także i swoją dobrą stronę.

I tak, skandaliczna sprawa notaryusza Zienie­
wicza et cons., jeśli przyjdzie, jak się spodziewać 
można, pod sąd po N. Roku, wywoła przed sądem 
przysięgłych śledztwo rozległe, przy którćm nie jedno 
dotąd w cieniu pilnie chowane wyjdzie na jaw nad­
użycie. Przed sąd opinii publicznćj staną wraz z 
urzędowym fałszerzem dokumentów publicznych i u- 
rzędowi jego sojusznicy z powiatowego urzędu i żan­
darmi miejscowi, którzy zbrodniarza pomimo rozkazu 
sądu aresztować nie chcieli.

Okólnik dr. Ludwika Wolskiego (jest to ten 
sam adwokat, o którym wspominałem w pierwszym 
mym liście z powodu, że się podjął obrony swego 
kolegi p. Smiałowskiego, podczas gdy żadcu adwokat 
nie chciał się podjąć dobrowolnie obrony skrzywdzonój 
przez ostatniego p. Konopackićj), okólnik ten ma 
to dobrego, iż jest najwymowniejszćm testiinonium 
paupertatis, wystawionym samemu sobie.

ręku, z niespokojem spogląda na agitacyą obozu prze- : 
ciwnego, która obecnie ku temu jest skierowaną, by 
wszystkie stronnictwa anticentralistyczne, bez narusze­
nia szczegółowych tychże stronnictw programów, dla 
wspólnćj akcyi ze sobą połączyć. Usiłowania te po 
wielkiej części pożądany już odniosły skutek, i naj­
mniej może w Galicyi w tym względzie, zrobiono do­
tychczas, a główną tego przyczynę szukać należy w 
braku porozumienia między Polakami a Czechami. Lecz 
i pod tym względem rozpoczęto już działać, a że obóz 
federalistyczny coraz więcej i u nas znajduje zwolenni­
ków, dowodem tego Czas, Gaz. nar. i Kraj.

Wiedeńska klika centralistyczna nie lekceważy 
przeciwnika, stara go się więc czynić nieszkodliwym. 
Uśmiercono Wandę rera, pozostał jeszcze V aterland 
jako bardzo wpływowy organ federalistyczny. Chcia- 
noby i jemu zamknąć usta. Wczoraj skonfiskowano 
go. Kto jednak zna tutejsze stósunki ten wie aż nadto 
dobrze, że prędzej zginie Neue freie Presse i jćj 
koleżanki niż tak silnie jak Vaterland stojący dzien­
nik. Neue freie Presse stoi istotnie bardzo źle. 
Wystawa zadać jej może cios śmiertelny. W ubiegłym 
miesiącu dołożono 30,000 guldenów dla podtrzymania 
tego dziennika, czy jednak podcięci giełdziści wiedeń­
scy długo będą mieć ochotę opłacać taki haracz, jest 
rzeczą bardzo "wątpliwą. Przedsiębiorstwo tego dzien­
nika liczyło na wystawę jak na cztery tuzy. Wybu­
dowano na placu wystawy przepyszny własny pawi­
lon; ustawiono z ogromnym nakładem prasę parową, 
arcydzieło w swoim rodzaju, które w oczach publiczno­
ści w przeciągu dwóch godzin kilkadziesiąt tysięcy 
egzemplarzy 3 do 4 arkuszowego dziennika drukuje, 
łamie, składa i zupełnie do ekspedycji wygotowuje; 
powiększono znacznie wydawnictwo całe, zaangażowano 
mnóstwo najsprytniejszych współpracowników, pospra- 
wiano osobne dla Neue freie Presse powozy i 
wózki, poprzyjmowano masę robotników i służby, sło­
wem ogromne poczyniono nakłady, a wszystko w na­
dziei, że wystawcy za każdy wiersz reklamy złotem 
płacić będą i milionowe przez wydawnictwo poczynio­
ne wydatki w trójnasób pokryją. Jak wiele innych 
na wystawę obliczonych spekulacji, tak i ta spekula- 
cya zawiodła. Amerykauie, Anglicy, Francuzi itd. ani 
słuchać nie chcą ajentów Freipressowych, ba na­
wet inseratów nie ogłaszają. Straty też przedsiębior­
stwa Neue freie Pressy są olbrzymie.

Do powodów panującego między wystawcami nie­
zadowolenia, przybył nowy. P. Schwarz, którego ra­
chuby tak mocno zawiodły, bo dochód dzienny zawsze 
ledwie 8,000 do 10,000 guldenów w przecięciu tylko 
wynosi, postanowił nałożyć podatek na towary i wyro­
by w pałacu wystawy sprzedawane. Podatek ten do­
tknąłby głównie Wiedeńczyków i Francuzów, którzy 
sprzedają mnóstwo przedmiotów galanteryjnych. Ztąd 
tćż oburzenie między nimi powszechue, zwłaszcza, że 
ukaz barona Schwarza na żadnej prawnej nie opiera 
się podstawie i sprzeciwia się statutowi wystawy, któ­
remu się eksponenci poddali, a który powiada tylko, 
że przedmiotów wystawionych przed zamknięciem wy­
stawy zabierać z wystawy nie można. Francuzi grożą, 
że jeżeli rozporządzenie dyrekcyi wystawowej cofnięte 
nie zostanie, oni swe szafy pozamykają i całą swoją 
ekspozycyą zakryją.

Wczoraj była wystawa nieco więcej ożywioną, tak 
z powodu rozpoczętego tam w pawilonie Jury kongre­
su lekarskiego, co do ktorego nadmienić należy, że 
cztery piąte części obecnych stanowią lekarze wiedeń- 
anjr o ledwjft ißfln.i uiatft jest, lekarzy zamiejscowych, 
i z powodu tego, że wystawę odwiedzali wczdraj kró­
lowa grecka Olga z wielką księżniczką Wierą i liczną 
świtą, księżniczka saska, ekskrólowa hiszpańska Izabela 
i ks. Milan.

Nowe zaprowadzają na placu wystawy ulepszenia. 
Od wejścia aż do pawilonu dzieł sztuki, jest prawie 
pół ćwierci mili drogi, tak że kto chce naprzyklad być 
jednego dnia w pawilonie amerykańskim, moskiewskim 
i sztuki, cały dzień niemal na to poświęcić musi i 
przybędzie do powilonu ostaniego śmiertelnie znużony. 
Owóż temi dniami ma wzdłuż pałacu być ciągle Tram­
way parowy w ruchu. Wczoraj w' „Maschinenhalle“ 
robiono próby, które się powiodły. Opłata na całćj 
przestrzeni wynosić będzie dziesięć centów od osoby.

Przyjazd cesarza niemieckiego w pierwszych dniach 
b. m. zapowiadają dzienniki dzisiejsze jako rzecz nie-

Występy dr. Popiela et comp., którzy upadli 
z braku poparcia (nikt z ich sojuszników na zgroma­
dzenie nie przyszedł), przekonała (o czćm z resztą wie­
dzieliśmy po części), że wyborcy lwowscy zanadto są 
leniwi, żeby ich tak łatwo na głupstwa można było 
namówić.

P. Rewakowicz, redaktor Dziennika Pol­
skiego, przekonał — choć może mu o to nie cho­
dziło wcale — że nasza młodzież akademicka posiada 
dozę zimnćj krwi, dość rzadką w tym wieku; nazwał 
ją cala, en bloc, na zgromadzeniu publicznćm by­
dłem z powodu, iż się nie zapisuje do ochotniczej 
straży ogniowćj „Sokół“, która też jak wszystko prawie 
pożyteczne u nas — upada z braku współudziału i 
poparcia... O ile wiadomo, żaden dotąd akademik u 
p. Rewakowicza nie upomniał się o krzywdę.

Roku zeszłego Romanowicz na zgromadzeniu 
przedwyborczćm mówił: „Za moich czasów akademik 
uczył się dzień i noc, a gdy potrzeba było, szedł na 
szubienicę!“

— „Nie głupim!“ rozległ się głos z galeryi 
przepełnionej akademikami. . . Starcom dzisiaj uczyć 
się rozwagi u tej przednićj młodzi.

Drugi jeszcze co do mego kronikarskiego kucb- 
mistrzowstwa, uczyniono mi zarzut: za mato dodaję 
soli attyckiej.

Mam-li śmiać się z tego, co boli? czy z tego, co 
oburzenie wywołuje?

Śmiech rozbraja a to bardzo niebezpieczna tam, 
gdzie walczyć potrzeba; śmiech rozprasza ducha, a my 
całego potrzebujem skupienia. — Niech się śmieją ci, 
którym dobrze i wesoło, i to jeszcze, niechaj baczą, 
by się nie zadowcipkowali jak Francuzi. . . Dowcip 
bywa czasem milą przyprawą, ale nie trzeba go za wiele 
używać. . . Powierzchowny dowcipniś często odwróci 
uwagę od najmędrszćj przemowy. Stańczycy u nas i 
p. Lam wydrwili, wyszydzili patryotyzm, zapał, po­
święcenie — wszelką nawet wznioślejszą nadzieję. . . 
Precz więc z dowcipem, przynajmniej do czasu — do­
póki się nie nauczym dowcip rozeznawać — bo na­
pisano jest: „Jeśli cię oko twoje gorszy, wyłup je!“...

Może nie umiem być dowcipnym — i to najpra­
wdopodobniejsza — ale rzeczą jest pewną, że ile razy 
śmiać się zapragnę a spojrzę na to, co się tu dzieje 
na okól, twarz mi do .. . gniewu się wykrzywia .. . 
Widoczniem na kronikarza nic nie wart. . .

Panie Redaktorze, feruj wyrok!. ..

wątpliwą. Cesarz austryacki ma do Petersburga 
pióro w styczniu wyjechać.

Samobójstwa z powodu krachu giełdowego powta. 
rzają się tu ciągle.

"Fredry „Posażną jedynaczkę“ dają tu z powodze. 
niem w Laubego Stadttheater.

NIEMCY.
* Berlin, 3 września. Dzienniki berlińskie Za, 

pełniają dzisiaj łamy nazwiskami wyższych i niższy^ 
stopni wojskowych, którzy z okoliczności wczorajszej 
uroczystości wysokie podostawali ordery, lub na wyż. 
sze posunięci zostali stopnie. Szczególnićj uwzględnień 
zostali książę następca tronu, ks. Fryderyk Karol, na. 
stępca tronu saski, marszałek polny hr. Moltke, mini, 
ster wojny i prezes gabinetu lir. Roon, wielki książę 
Meklemburgski, ks. Bismarck, jenerałowie Manteuffel 
Zastrow i wszyscy jenerałowie dowodzący korpusami 
bo twierdze pojedyncze fortec Strassburga i Metzu od' 
tąd mają nosić ich nazwiska. Prócz tego zamianował 
cesarz wielkiego księcia meklemburgsko-schwerińskiego 
jenerałem pułkownikiem piechoty a ks. Augusta wyr- 
tembergskiego jenerałem pułkownikiem kawaleryi. No. 
minacye te o tyle zasługują na uwagę, że od niejakie, 
goś czasu zniesiono w armii pruskiej stopnie jenerałów 
pułkowników a po jenerale poruczniku szedł zaraz 
najwyższy.stopień wojskowy marszałka polnego. Z wyż. 
szych wojskowych armii żaden prawie nie został pomi- 
niętym, a ci którzy na wyższe nie postąpili stopnie 
otrzymali ordery. Prasa berlińska a mianowicie Na. 
tional Z tg. unosi się nad duebem, jaki panował w 
dniu wczorajszym w niemieckiej stolicy i z radością 
zapisuje ogólny zapał i przejęcie się publiczności wielka 
chwilą przypominającą jej tak wielkie i tak niezwykle 
zwycięztwa pruskiego oręża. Jedna tylko G e r na a nia 
i Socialdemokrat z niewielkiemi swemi zastępami 
wedle National Z tg., stały na uboczu, bolejąc zje- 
dnej strony nad uciskiem kościoła, z drugiej nad świę­
ceniem tryumfów militarnej monarchii.

Cały gabinet zebrał się dzisiaj na naradę w po- 
mieszkaniu ks. Bismarcka, który jutro na czas dłuższy 
opuszcza Berlin. Co było głównym przedmiotem na­
rady ministrów, nie wiadomo dotąd, lubo przypuszczać 
można na pewno, że kwestya tak parlamentu jak i 
przyszłego sejmu monarchii stała na pierwszym planie. 
Z krótkiego pobytu ks. Bismarcka w Berlinie wnosić 
można, że wszystkie najgłówniejsze sprawy cesarstwa 
i monarchii naprzód już ułożone były a narada gabi­
netowa dała im tylko ostateczną sankcyą, tak że nie­
bawem spodziewać się należy ogłoszenia odnośnych 
rozporządzeń. Prezes gabinetu jenerał Roon opuszcza 
także na czas dłuższy Berlin.

Z pola walki pomiędzy państwem a kościołem za­
pisać należy tę ważną wiadomość, że w dniu dzisiej­
szym zebrał się po raz pierwszy najwyższy trybunał 
dla spraw kościelnych i odtąd już na dobre rozpocznie 
swe czynności rozstrzygając w najwyższej instancyi 
kolizye katolickich biskupów z prawami kościelno-po- 
litycznćmi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 2 września. Nader sympatyczne 

przyjęcie, jakie spotkało ze strony dworu austryackiego 
ks. Milana serbskiego, niemile miało dotknąć sułtana, 
tem więcćj, że przyjęcie odbyło się bez pośrednictwa 
posła tureckiego w Wiedniu, który w podobnych ra­
zach zwykł zawsze interweniować. Niechęć sułtana 
skrupi się prawdopodobnie na reprezentancie tureckim, 
którego odwołanie jest kwestya niedalekiego czasu. — 
Ks. Milan dłużój niż to pierwotnie było w programie, 
zabawi w stolicy austryackiej.

Przyjazd króla włoskiego najmniejszej już, według 
N. fr. Presse, nie podlega wątpliwości. Pólurzędowy 
Pester Lloyd mówiąc o wizycie Wiktora Emanu­
ela takim kończy komentarzem: „W kołach dyploma­
tycznych oczekują z nie małóm naprężeniem przyjazdu 
króla włoskiego. Im wyraźniej w polityce franeuzkiej 
poczyna przebijać kierunek ultramontański, tem wię­
ksze przypisują znaczenie do wznowienia dobrych

Zapowiadam wam książkę Agatona Gillera p. 
t.: „Polska na Wystawie Powszechnej we Wiedniu, 
1873 r.“ — Wszystkie narody drukują swoje katalogi, 
w różnych językach, by się pochwalić nie tylko przed 
sobą ale i przed całym światem z tego, co wyprodu­
kować zdołały.. . Jedna Polska tylko nie dba o to... 
Umarła! powiadają jej wrogi; ona, choć żywa w swym 
grobie i czynna, słowami obelgi odeprzeć nie raczy. •• 
Produkuje, lecz produkta jćj często znakomite, poroz­
rzucane po obcych działach, kryją się pod szyldami 
zaborców. .. Galicyjska komisya wystawowa nie raczy­
ła się zdobyć na wydrukowanie katalogu rzeczy p0‘" 
skich na wystawie; jćj wystarcza katalog obejmujący 
dział pracy galicyjskiego narodu... Trzeba,W5 
było, żeby się znalazł Polak, coby o Polsce pomyślał..■ 
Agaton Giller, sam jednak bez niczyjej pomocy, ol­
brzymią kilkotygodniową pracą uratować zdołał od za­
pomnienia to co Polska wystawiła. — Listy jego ogła­
szane najpród w odciaku Gazety Narodowej, a dziś 
do nowego przygotowane wydania, rozszerzone, dopeł­
nione, pomnożone, są właśnie takim rezonowany® 
katalogiem rzeczy polskich na wystawie 1° 
r., jakiego nam brakło. .. Autor wydaje dzieło w*9 
snym nakładem, rachując na prenumeratę, któraby za­
wieść nie powinna pracownika tak sumiennego i W® 
zacnym pracującego kierunku. . . Po pokryciu koszto 
nakładu znaczną część egzemplarzy zamierza au 
rozesłać bezpłatnie naszym, tak jeszcze w książki u 
gim stowarzyszeniom rękodzielniczym, szkółkom "’ieJ 
skim, handlowym, przemysłowym etc. etc.

O nowej sztuce na tutejszym granej teatrze, p- 
Spisek Salonowy przez Witolda hr. Borkowskiej 
nie wiele mogę wam donieść, bo sam, będąc W se j 
i ducha żałobie, do teatru nie chodzę. Co o utffo' ' 
tym słyszałem, redukuje się do tych paru zdań, j 
jednomyślnie powtarzanych: Intencya poczciwa) do 
talent niewątpliwy, lecz niewątpliwy również i 
prawie zupełny wprawy dramaturga. Akcya w °s. 
tnich dwóch aktach zaledwie interesującą i 
staje, początek sztuki niezdarnie się wlecze. g9, 
myśleniu sytuacyi dużo oryginalności i śmiałości 
mouka. Tendencya wymierzona przeciw jezuitom 1 
trygom tych ojców w warstwach najwyższych sp 
czeństwa naszego, do których autor należy. ..



• dzí Niemcami, Austryo-Węgrami i Włochami stó- 
Í1\óvp i upatrują w pobycie władzcy włoskiego na 
’unrze wiedeńskim i rzymskim cenną rękojmią utrzy- 
d* , dobrych stosunków..

fr. Presse donosi, ¡że narady rządu z namie-
’kami pojedynczych krajów koronnych co do szcze- 

^dowych postanowień w sprawie rozwiązania starej 
państwa i rozpisania nowych wyborów, już zo-

tały ukończone.
81 y? Pradze rozpoczęły się dnia 30 siepnia uroczy- 

áci kościelne z powodu 900-letniéj rocznicy założe-
9 a biskupstwa pragskiego. Na uroczystość rzeczoną 
°'ecbało się wielu prałatów i dostojników duchownych, 
Z'iedzy innymi przybył biskup z Moguncyi, Kettler, 
wóry unia 30 sierpnia kazał z ambony metrópoli prag-

do zgromadzonego ludu.

F R A N G Y A.

okrętów powstańczych, takowe odprowadzone zostały 
bez żadnej przeszkody do Gibraltaru, jak nam to wczo­
rajsza doniosła depesza.

Listy nadesłane z Kartageny do Madrytu skarżą 
się powszechnie na brak żywności w oblężonem mieście. 
Wewnętrzne niesnaski nie ustają; kilku dowódzcow 
karlistowskich posądzają jawnie o sympatye dla sprawy 
don Karlosa. Kartagena sama mocno wyludniona; 
pozostało bowiem nie więcćj jak 8 tysięcy mieszkańców, 
podczas gdy reszta (Kartagena liczyła 34 tysięcy 
mieszkańców) ratowało się ucieczką. Powstańcy zara­
dzając ogromnemu brakowi pieniędzy, bija własną złotą 
i srebrną monetę.

W rozkazie dziennym do mieszkańców Nawarry, 
dziękuje im don Karlos za okazane męztwo w czasie 
zajęcia Estelli (?) i twierdzi, że jedynie kawaleryi za­
wdzięczać należy, iż jenerałowie republikańscy Santa 
Pau i Yillapodierne uszli szczęśliwie.

■ Ostafe-ale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 4 września. Na wczorajszej radzie 
ministrów uchwalono nie zwoływać już w tym 
roku parlamentu, natomiast po rozwiązaniu Izby 
deputowanych rozpisane będą nowe wybory i 
sejm nowy zwołanym będzie do Berlina. — Ks. 
Bismarck wyjechał dzisiaj rano do Varzinu.

Paryż, 4 września. Były par markiz Har- 
court kuzyn Mac-Mahona zamianowanym został 
ambasadorem w Wiedniu. — W dniu jutrzej­
szym prześle rząd francuzki pruskiemu rządo­
wi 250 milionów kontrybucyi.

* paryas,
ffincyi zupełnie

O usposobieniu na pro- 
monarchii i wstrętnćm

1 września.
* przeciwnćm

■z; całkowicie przekonywa się rząd codziennie jak naj- 
■¡jowodnićj. Same nawet półurzędowe organa nie tają 
•uż tego bynajmniéj a najświeższy Courrier de Pari s 
Lzynosi z prowincyi sprawozdanie jakie dwóch depu- 
jowanych objeżdżających Normandyą i Bretanią. prze­
słało rządowi. Sprawozdanie to powiada, że obiedwie 
[e prowincye są na wskroś republikańsko usposobione 
¡ nie dadzą sobie ani mówić o przywróceniu monarchii. 
Affitacye radykalnego stronnictwa — pisze .Courier 
je Paris — z dnia na dzień wielkie robią pO3tępy 
pomiędzy ludnością Normandyi i Bretanii a departa­
mentu Calvados, Manche, Orne, Majenne, Cotes du 
jford, Morbihan, Finistère i lile et Vil lai ne zarzucone 
sa paryzkiemi radykalnemi dziennikami, które napotkać 
iDOŻna po najmniejszych nawet wioskach. Dzienników 
rządowych i półurzędowych nie ma prawie wcale w 
wymienionych departamentach, a jeżeli się kiedy po­
jawią, to zręczni ajenci natychmiast je usuwają z przed 
oczu "chciwych nowości czytelników. Usposobienie obe­
cne dwóch tych północnych Francyi prowincyi jest 
tćm więcćj doniosłćj natury, że Normandya nigdy nie 
była rebublikańską a tćm mniej Bretania z ludnością zwy­
kle o klerykalno-royalistycznych przekonaniach. Wszel­
kie środki zatem przedsięwzięte ze strony rządu celem 
coraz większej propagandy na korzyść monarchii od­
działały wręcz przeciwnie i zamiast pomódz rządowi 
zaszkodziły mu w najwyższym stopniu.

Prześladowania republikańskiej prasy ciągle , na 
porządku dziennym. Najświeższą ofiarą tego prześla­
dowania stał się Ordre Républicaine, którego 
sprzedaży po ulicach zakazał prefekt departamentu 
Indre. Univers żąda jeszcze energiczniejszych 
środków ze strony rządu i powiada, że rząd powinien 
tak samo postępować jak w grudniu 1871.

Journal de Paris przeczy temu jakoby reda­
ktor jego dotychczasowy p. Hervé przeszedł do reda' 
kcyi dziennika Soir i zaprzestał nadal wydawać Jour­
nal de Paris, który nie wie nic o tern, aby Soir 
miał zamiar przejść na stronę royalistów. W każdym 
razie nie stoi p. Hervé w żadnych stosunkach z tą 
zmianą dziennika Soir.

Dziennik urzędowy ogłasza dekret powierzający 
ks. Broglie podczas nieobecności ministra Ernoul, wy­
dział sprawiedliwości. — Prezydent Mac-Mahon . wy­
jeżdża pojutrze 3 b. m. do Montagris i co środę i.so- 
potę przybyvraé będzie do Paryża na narady gabine­
towe. — Hr. Paryża opuścił wraz z żoną Villers sur 
mer i udał się przez Chantilly do Lorrez de Bacage, 
w departamencie Seine et Marne, do. hr. Pawla.de 
Segur, jednego z największych przyjaciół orleańskich 
książąt — Bonapartystowski dziennik Ordre donosi, 
że w razie zmiany w gabinecie, wstąpi niezawodnie do 
ministerstwa p. Ducros, znany j refekt lugdunski, pra­
wdopodobnie w miejsce ministra Beulé. — Wedle sta­
tystyki mennicy paryzkiéj tak zwanego Hôtel des 
Monnaies, wybito od 1851 do 1870 za 5 miliardów 
i 130 milionów monety złotej i śrebrnej.

W dniu dzisiejszym zagajono w jednej z sal Sor­
bony międzynarodowy kongres orientalistów. Na.kon­
gres ten zebrało się około dwieście osób, pomiędzy 
któremi najwięcej niemieckich, polskich, rosyjskich i 
angielskich, a najmniej francuzkich było, uczonych. 
Kongres odbył pierwsze swe posiedzenie dzisiaj po po­
łudniu pod przewodnictwem japońskiego posła. W 
dłuższem francuzkiem przemówieniu przedstawił prze­
wodniczący obraz rozwoju i postępu Japonii na drodze 
cywilizacyi i zwrócił mianowicie uwagę na konieczną 
potrzebę zaprowadzenia w Japonii łacińskiego alfabetu. 
Następnie Francuz Leon de Rosny czytał rozprawę 
o wieku kamiennym z szczególném uwzględnieniem 
Japonii. Wykład ten wywołał ogólną dyskusyą, w 
której żywy udział wzięła pani Clemence Royer, która 
przetłumaczyła Darwina. Kongres ten trwać będzie 
z jakie dziesięć dni, na taki przeciąg czasu podzielono 
bowiem jego prace.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 3 września. Urzędowa Gaceta ogłasza 
dekret mianujący Lagunero jeneraluym kapitanem Ma­
drytu w miejsce Hidalgi. W łonie gabinetu przyszło 
do porozumienia i nie należy się już obawiać przesi­
lenia.

Madryt, 2 września. Zamiar Salmerona niezasto­
sowania artykułów wojennych, orzekających o karze 
śmierci, wywołał przesilenie. — Dzisiaj miała odbyć 
się narada pomiędzy Salmeronem a Castelarem. Chodzą 
pogłoski, że w razie nieprzyjęcia przez Castelara pre­
zesostwa gabinetu, Carvajal stanie na czele mini­
sterstwa.

Carogród, 3 września. Na rozkaz sułtana prze­
słano ks. Bismarckowi wielką wstęgę orderu Osmanie 
z gwiazdą W dyamentach.

Królewiec, 2 wrześnie. Od 24 do 30 sierpnia 
zachorowało na cholerę 381 osób, z których umarło 175.

Paryż, 2 września. Agence Havas donosi, że 
jak z rozmowy jednego z wybitniejszych członków mi­
nisterstwa wnosić można, w łonie gabinetu mało mają 
nadziei w przywrócenie monarchii pod berłem Hen­
ryka V.

Paryż, 2 września. Assemblée nationale, 
organ bardzo blizki sferom rządowym, zaręcza, że rząd 
postanowił nie dopuścić agitacyi mających na celu wy­
prawienia w Nancy uroczystej uczty dla pana Thier-a.

Paryż, 3 września. Wczoraj wieczorem przybyło 
do Paryża około tysiąca pielgrzymów, pomiędzy nimi 
znajdował się ks. Norfolk. Pielgrzymi udali się do
Paray le Monial.

Genewa, 3 września. Wczoraj rano odpieczęto- 
wano w obecności sądu i egzekutorów testamentu 
pozostałości po ks. brunświckim. W dwóch kufrach 
zamkniętych na sztuczny zamek znaleziono kosztowności
™ ..J. i—. 4 "1 ó? , 1, A tTT 4*, - .a '•'t Ix za rxT i 1 ()() 00O T r’o n lirwartości około 16 milionów franków i 100,000 franków 
gotówki. Kosztowności te oszacowane będą, w dniu 
jutrzejszym i następnie odpieczętowanem będzie mie­
szkanie księcia Hotel Beau Rivage. Dotąd nie zapro­
testował nikt z najbliższych krewnych zmarłego księcia 
przeciw testamentowi.

Międzynarodowy

kongres lekarzy w Wiedniu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, dnia 4 września.
— * W skutek rozporządzenia policyjnego muszą od 

tąd we wszystkich lombardach lokale, w których się futra 
przechowują, być poddane desinfekcyi. Toż samo nakazano co 
do wszystkich miejsc, w których są złożone płaty, kości i skó­
ry. Gospodyniom domów zalecić należy, aby tam, gdzie się 
znajduje bielizna brudna, ustawiły naczynia z kwasem karbo­
lowym.

— * Zarząd ubogich żydowskich zamierza w mieście na- 
szem lub w blizkości miasta urządzić lokal do umieszczenia cho­
rujących na cholerynę lub cholerę i zaopatrzyć go w 2 lekarzy 
i 6 posługaczy.

— * Pp. Józef i Bernard Kantorowicz zamierzają w
Jerzycach założyć fabrykę kleju. Za grunt zakupiony pod 
fabrykę a obejmujący około 10 morgów zapłacono po 1000 tal, 
za mórg. , r

— * Policyjna rewizya wszystkich wiktuałów odby-.f 
się w poniedziałek na targu. Przytśm zabrano partyą cuchną­
cego masła, kilka koszów niedojrzałego owocu, język już ozie- 
lenialy wołowy, jako też inne mięso do jedzenia już niezdatne.

— * Cd poniedziałku rana zniknęła służąca z W. Gar-
bar, która wysłana dla zmienienia gOtalarówki już nie wróciła 
do domu. .

— * Uwięziono służącą z powodu, że prawdopodobnie 
ukradia łyżeczkę znaczoną: Anna, co do nabycia której wy­
kazać się nie mogła; tak samo parobka, który chciał za bardzo 
nizką cenę sprzedać kożuch; prócz tego trzech włóczęgów, któ­
rzy w nocy o 2 godzinie chcieli przemocą wnijść do restauracyi

turalnąA Ów syn boży miał na głowie wianek z zasuszonych 
kwiatów, a przy sobie na ambonie położył był koronę z różań­
cowych paciorków zrobioną i starą jakąś książkę. Na ambonę 
wszedł naturalnie niespostrzeżony, zamknąwszy za sobą drzwi 
na zasuwkę. Aby szaleńca sprowadzić, trzeba było odbić drzwi. 
Tymczasem syn boży mówił i widocznie spieszył się, by ko­
rzystać z czasu. . .

W czsie gdy się tarmosił z koseielnemi sługami, dziad, ko­
ścielny mówił do baby kościelnśj, że to musi być rzeczywiście 
święty skoro nie mogą mu poradzić, i że należałoby księdzu 
przyjść ze święconą wodą, aby go wyświęcić.

Widziałem go następnie w policyi, dokąd przez straż byt 
zaprowadzony, i tu nam mówił, że rzeczywiście, jest synem bo­
żym, że wianek, który miał na głowie, jest cierniową koroną 
Chrystusa; że przez Matkę Boską Ostrobramską jest .wysłany, 
by nauczać lud, jak trzeba żyć po cbrześciańsku, a głównie, ja- 
kie są obowiązki księży, którzy z nich źle się. wywięzują; że 
pragnął mówić długo i dużo o swojern posłannictwie, łącz mu 
przeszkodzili itd. Po polsku i po rusku mówi dobrze. Siadów 
obłąkania dostrzedz trudno, prócz chyba, gdy mówi o swojern 
boskićm pochodzeniu. Słyszałem mówiących, ze w czasie upa­
łów silne miewał napady obłąkania, lecz dziś, jakkolwiek pogo­
dę mamy piękna, upału wcale nie ma- Wszyscy zaciekawieni, 
co dalej z nim ‘ będzie. Jeżeli wydział lekarski uzna go za 
obłąkanego, będzie zapewne odesłany do szpitalu na kuracyą, 
jeżeli się zaś o każę co innego, to będzie sądzony. W każdym 
razie nie omieszkam podać wam bliższych szczegółów.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5 września W i któ­
ry na bisk. i męczen.; w kalendarzu słowiańskim Włodzislawa.

W»ahód słońca o godzinie 5 minut 18, zachód o godzinie 
6 minut §8.

Dnia 5 września 1725 ślub Maryi Leszczyńskiej z Ludwi­
kiem XV. — 1772 traktaty trzech mocarstw co do rozbioru Pol­
ski. — 1831 sejm odrzuca wszelką ugodę z Mikołajem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Ekonomisty 
czerwiec na rok 1873

wyszedł 
i zawiera:

druku Zeszyt 
O gminie, jćj

VI za miesiąc 
organizacyi i

HISZPANIA.
* Madryt, 1 września. Najświeższy telegram 

do Daily News donosi nam o nowych zawikłaniach 
między rządem powstańczym w Kartagenie a flotą an­
gielską. Jak się zdaje, wysłała dnia 28 z. m. z rana 
junta kartageńska, dowiedziawszy się, iż zabrane jéj 
statki przeprowadzone zostaną do Gibraltaru i tam od­
dane rządowi hiszpańskiemu, za pośrednictwem swego 
ministra skarbu S au val le pismo do admirała angielskie­
go, w którem donosi, że w razie, gdyby wiadomość ta 
s’ę potwierdziła, rozkaże strzelać na okręta angielskie 
konfiskując zarazem własność angielską. Zagrożono 
również uwięzieniem angielskich poddanych. Skutkiem 
Podobnej groźby ratowali się poddani angielscy w no­
cy Ucieczką a to w chwili, gdy wydano rozkaz najsu­
rowszy niewypuszczania nikogo z miasta. Jedna część 
schroniła się na pokład angielskich okrętów handlo­
wych, druga na pokład parowca „lord Warden.“ Ad­
mirał angielski rozkazał juncie odpowiedzieć, iż ode­
brał polecenie przeprowadzenia bądź co bądź rzeczo­
nych okrętó w do Gibraltaru. Równocześnie dał jéj 

godzin do namysłu i zagroził w razie, gdyby 
junta chciała wystąpić zaczepnie, represaliami. — Po 
Południu zawiadomił konsul angielski juntę kartageń-
8ką, iż admirał angielski otrzymał nowe polecenie nie 
pierw przeprowadzienia okrętów do Gibraltaru, aż junta 

to zezwoli. Skutkiem tego zrodziło się przeciw 
avaule podejrzenie, iż tenże intrygami i rozsie­

waniem fałszywych pogłosek chciał doprowadzić do 
krwawego starcia między kantonem a okrętami angiel- 
akiemi i tym sposobem zaszkodzić sprawie karlistów. Po­
dejrzenie to niemniej wykryty spisek karlistowski znie-
.wmfly Calveza do uwięzienia ta(c Sauvalla jak 
‘^ontrerasa, których oddawna podejrzy wał o skryte 
ansachy na niekorzyść rządu kantonalnego. Tego 

ostatniego wkrótce uwolniono. — Co się zaś tyczy

Dnia 1 b. m. rozpoczął w stolicy austryackiój 
obrady kongres lekarzy, na który zjechali się leka­
rze z całej niemal Europy. Po powitaniu zgroma­
dzonych uczni Eskulapa ze strony arcyksięcia Rainera 
i po wyborze przewodniczącego w osobie znakomitego 
profesora dr. Rok i fańskiego przystąpiło zgromadze­
nie do wyboru biur dla pojedyriczych oddziałów obję­
tych programem.

W oddziale mającym obradować nad szczepieniem 
ospy, wyszli z urny wyborczej pp. Jaccoud z Paryża, 

z Rzymu, Hebra z Wiednia; w od- 
poruczono zbadanie kwestyi prostytu- 

cyi pp. Warlomont z Brukseli, Kowacz z Pesztu, 
Siegmunt z Wiednia; w oddziale dla cholery i kwa­
rantanny pp. Gunther z Drezna, Hartenthurm 
i Tomasik z Triestu, Camorohoa z Rio de Janeiro, 
Dr as che i Wytlacil z Wiednia; w oddziale dla 
kanalizacyi pp. Eulenberg z Berlina, Ha mm i Jun- 
hauser z Wiednia; w końcu dla oddziału mającego 
omówić kwestyą socyalną, wybrano pp. Hubnera 
z Petersburga, Schnellera z Wiednia i Rattiego 
z Rzymu.

Na kongres rzeczony przybyło wielu polskich le­
karzy. Lwowskie Towarzystwo lekarzy galicyjskich 
ma zażądać wydania ustawy, organizującej Izby lekar­
skie w każdym kraju koronnym, w Galicyi zaś żąda 
dwóch Izb lekarskich, we Lwowie i w Krakowie.

Castiglione 
dziale, któremu

uważa za zbyteczny; możnaby tylko 
do pewnych spraw sj.ecyalnych wysadzać wydział jako 
pełnomocnika jednego zjazdu lekarskiego. Nadto żądl 
lwowskie Towarzystwo lekarskie — aby zniesiono przy 
mus lekarski i ograniczenia w zarobkowaniu, aby fa­
kultetową rotę przysięgi zmieniono, tudzież taryfę na- 
leżytości za służby lekarskie sądowe i w ogóle za te, 
które się za zleceniem sądów spełnia.

Krakowskie Towarzystw^ lekarzy oświadcza się 
także za utworzeniem Izb lekarskich a w Galicyi dwóch 
Izb: w Krakowie i we Lwowie. Dalej żąda, aby na 
porządku dziennym zjazdu postawiono sprawę nastę­
pującą:

„Obecne faktyczne, polityczne, procederowe (ge­
werbliche) i szkolne stosunki z jednój, wolność osobista 
zaś i godność stanu lekarskiego z drugiej strony wy­
magają, jako niezbędnego postulatu czasu, aby niezwło­
cznie złamano ostatnie ogniwa łańcucha niewoli, pęta­
jącego jeszcze swobodę czynności lekarskiej, którą do­
tkliwie ogranicza dekret kancelaryi nadwornój z dnia 
24 stycznia 1832, wydający lekarzy na samowolę ka­
żdego, kto jćj chce nadużyć. Niezbędnie więc potrze- 
bnćrn jest natychmiastowe zniesienie tego ograniczenia, 
i wydanie ustawy, któraby lekarzom zabezpieczyła roz­
porządzanie swojemi siłami lekarskiemi, flzycznemi i 
moralnemi, według własnej woli, bez przymusu, jak 
każdą w ogóle własnością a zarazem, aby czynna po­
moc lekarska była każdemu, kto jej potrzebuje zabez­
pieczoną.“

Stały wydział

rzy w nocy o 2 godzini 
na św. Marcinie.

— * Pod Inowrocławiem odkryto składy wapna 
które miejscami ledwo 10 stóp pod powierzchnią, ziemi się znaj­
dują.

— * Syn miejskiego studniarza i rurmistrza II e n s e u a 
w Gnieźnie, który dopiero dnia 1 b. m. rano wrócił był szczę­
śliwie jako rezerwista z wojska, wszedł tegoż dnia po południu 
do studni przy Rynku, potrzebującej reparacyi. Ledwo był 
wszedł do niej, kiedy ogłuszony gazami się obalił. Ojciec jego 
wszedł za nim do studni, by go ratować, ieez i.jego ten sarn 
los spotkał. Gdy nieszczęśliwych ze studni, wyciągnięto, . byli 
obaj bez duszy a wszystkie .starania i zabiegi, by ich do życia 
przywrócić, były daremnemu

— * Towarzystwo techników odbywa regularne posie­
dzenia co wtorek o godzinie 8 wieczorem na sali Stowarzy­
szenia czeladzi katolickiej (Stare gimnayzum).

— * Na Piosnki, dumki i arye narodowe, zebrane 
przez p. Chociszewskiego, otrzymaliśmy od p. A. Kalksteina

Pluskowes tal. 5 na 50 egz.
— * O stanie cholery w n szem mieście podaje dyrekeya 

policyi w tutejszych niemieckich dziennikach następujące wiado­
mości :

„Na cholerę zachorowało dnia onegdajszego 5, wczoraj 2 
osoby, które wszystkie umarły. — W lazarecie dla cholery­
cznych znajdowało się jeszcze 3 chorych na cholerę. W mieście 
nie ma żadnego na cholerę chorującego. Inspektorowi policyi 
Klug polecono przy uwolniendi go od innych czynności służbo­
wych, aby się oddal wyłącznie wykonywaniu przepisanych środ­
ków sanitarnych. Obywatelstwo uprasza się, aby rzeczonego u- 
rzędnika wspomagało. Spodziewać się wtenczas będzie można, 
że cholera nie przybierze tu w roku bieżącym charakteru epi­
demicznego. Od dnia 24 lipca r. b. zachorowało — wyjąwszy 
przytłumione teraz, jak wiadomo, zarażenie lazaretu miejskiego 
' 29 mieszkańców poznańskich.“

— * Korespondent Posener Zeitung ze Śremu donosi 
z wiarogodnego, jak zapewnia, źródła, że dyrektor tamtejszego 
gimnazyum tam nie pozostanie, że mu ofiarowano miejsce nau­
czyciela przy innym zakładzie i że w razie, gdyby takowego nie 
przyjął, dostanie zapewne emeryturę.

‘ Co do zmian w kolegium nauczycielskiem gim­
nazyum rogozińskiego donoszą do Posener Z tg., za którąśmy 
podaną dawniśj przez nas w "tej mierze wiadomość powtórzyli, 
że miejsce drugiego nauczyciela wyższego zajmie p. dr. Beck- 
haus; p. dr. Braun zaś miejsce trzeciego nauczyciela wyż­
szego.

— * W Inowrocławiu zachorowało na cholerę w o- 
statnieh trzech dniach przed 2 b. m. 81 osób, a więc w prze 
cięciu dziennie 27 osób, podczas kiedy dawniej było ich nie­
kiedy przeszło 50. Choroba s.roży się obecnie głównie na To 
ruńsiriem przedmieściu i jego okolicy. I tak nadeszło z same­
go tylko Seiborza w dniu 1 b. m. około 39 recept do apteki. 
Przebieg choroby jest w t-amtejszój okolicy zwykle tylko krótki 
i kończy się śmiercią. Po 12 godzinach już a niekiedy i prę- 
dzśj chorzy stają się" ofiarą śmierci. Liczba zameldowanych od 
duia 15 lipca do" końca sierpnia chorych dochodzi do 842, liczba 
zmarłych doszła zapewne już do 450. Do miejskiego lazaretu 
dla cholerycznych przyjęto prócz tego od dnia 25 lipca 110 cho­
rych. Dnia 29 m. z. uległ cholerze tamtejszy radzca miejski : 
tłumacz powiatowy p. Jabłoński.

—- * Ks. Telesfor Wegner otrzymał instytucyą kanoni 
czną na probostwo w Mo kr o nosie.

— * Najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 23 
lipca r. b. zamienioną została nazwa dóbr domu królewskiego 
Podstolice i Chwalczyce w powiecie średzkim na Tisch 
dorf i Lobenau.

— * Zaraza płucowa wybuchła pomiędzy bydłem roga- 
tem dominialnśm w Lagwach, w powiecie bukowsaim i. na 
folwarkach Wy myślowo i Birkenhoi, należących do dominium 
Śliwuo w tymże powiecie; zapalenie śledziony pomiędzy 
bydłem rogatem w dominium i gminie Stawiniu w powiecie o- 
dolauowskim i w Grotnikach w powiecie wschowskim; ospa 
wybuchła pomiędzy bydłem rogatem dominialnem w Sokoło­
wie w powiecie kościańskim a ustała pomiędzy owcami w No­
wej Merynie w powiecie międzychodzkim.

— * Ludwik Tabaczyński, właściciel Wróblewie, oby­
watel wielce poważany, znany powszechnie jako wzorowy go­
spodarz, umarł w Tarnowie 28 sierpnia na cholerę, przeżywszy 
lat 70. , ,

— * Gonscliorreck. Takie ma być nazwisko dwóch in­
dywiduów poszukiwanych listami gończemi przez sąd. w Ostró­
dzie. Nie zazdrościmy Niemcom auersyi podobnych indywidu­
ów polskiego pochodzenia; ale któż z czytelników nie rozśinieje 
się, gdy porówna nazwisko Gąsiorek z owem monstrum 
które kładziemy jako napis. (Gazeta Tor.)

— * Panna Brzechffa występuje obecnie w koncertach 
na Węgrzech. Dnia 14 i 16 sierpnia występowała. w Preszo- 
wie, zyskując uznanie u licznie zebranej publiczności.

— * W Krynicy, do dnia 26 sierpnia 
twarcia sezonu kąpielowego osób 847.

— * Wisła, książka pamiątkowa dla zacnego redaktora 
Gwiazdki Cieszyńskiój p. Stalmacha, już wyszła z druku.

— * Szósta dziesięcio-groszowa książeczka dla rze­
mieślników, wydana przez p. A Makowieckiego, wyszła z dru­
ku w Warszawie i zawiera: Odczyt popularny Jana Heuricha 
budowniczego p. n. „Jak robotnicy u nas mieszkają, jak 
mieszkać mogą i powinni.“

— * Znany poeta Aleksander Groza wziął legendo­
wego czarodzieja Twardowskiego za bohatera utworu, który 
świeżo wydał księgarz Rosenheim w Brodach pod tytułem: 
„Twardowski, misteryum z podań narodowych w dwóch czę­
ściach.“

— * Nowy Banaś. Do Opiekuna Domowego ,wy­
chodzącego w Warszawie piszą z Kowna (na LitwieJ:

Donoszę szan. redakcyi o wypadku, który obecnie- jest 
przedmiotem powszechnej rozmowy.

W niedzielę (17 sierpnia br.) w czasie sumy, gdy po 
ewangelii nadszedł czas na kazanie, na ambonie zamiast księdza 
ukazał się człowiek około lat 40, z wielką brodą, diugiemi wło­
sami, łysy, szczupły, i przeżegnawszy się głośno zawołał: „Nie 
lękajcie się ludzie, ja jestem syn boży — wasz ojciec.“

Go dalej mówił, dosłyszeć nie można było, bo przeszko­
dziło temu powstałe zamięszauie i granie organów.

Widzieliśmy tylko gestykulacyą, grożenie palcem i nie­
zwykłą bladość twarzy, która przedtem miała cerę zupełnie na-

stósunku do państwa (ciąg dalszy), przez Aleksandra Rembo­
wskiego. Niektóre wiadomości z r. 187O|I o Zarządzie. finaso-. 
wym Górnictwa skarbowego w Cesarstwie Rosyjskiem i Króle­
stwie Polskióm. — Kronika ekonomiczna. — A. Krajowa. Spra­
wy Tow. Osad rólnych i przytułków rzemieślniczych. —- Wiado­
mości statystyczne za rok 1871, dotyczące gubernii Siedle­
ckiej. — DiOgi żelazne w Rosyi w 1872 r. — Ustawa Towarzy­
stwa Budowlanego Warszawskiego. — B. Zagraniczna. Dzia­
łalność Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w 1872 r. 
— Galicyjski Zakład kred, włościański w 1872 r. — Katastrofa 
giełdowa w Wiedniu. — Notatki bibliograficzne. — Bilans War­
szawskiego Towarzystwa Wzajemnngo Kredytu.
siśssssgiassśffisgaBga

r. b. bawiło od o-

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 3 września.

LUZIŃSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Jara- 
czewska z Lipna, Krzymuski z żoną i rodź., Chmielewski, 
Mielęcki z siostrą, Rutkowski z z rodź, i Hirszman z Kró­
lestwa Polskiego, panowie Antoni, Witold i Henryk 
Skarżyńscy z Spławia, Zdziechowski z żoną z Krako­
wskiego, Sawiński z rodź, z Łabiszyna, pani Niemojowska z 
Dzierznicy, pąni Dziembowska z rodź, z Wronek, Koziołek 
z Berlina, Goldbaum z Warszawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wizę z żoną z Rogoźna, 
Rychłowski z Szczytnik, Sulikowski z Bięrnatek, Itowieóki 
z Bieganowa, Malczewski i Wilkoński z Świnar, Suchorze- 
wski z Puszczykowa, Braunęk z żomj z Zielnik, Raczyński 
i Orłowski z Glożewa, Molinek i Drożdzyński z Wyjewa, 
Toltz z żoną z Kórnika, Warchlióski z Siedlca, ks. Tomasze­
wski z Wróblewa,’Degórski z Wronek, Heinze z Drezna, 
Majerski z Torunia.

MYLHJSA HOTEL DREZDEŃSKI. Panna Posadowska z Dre­
zna, pani Heintze z Strumian, Petzel z Strykowa, Depla- 
wski z Śremu, Koeppel z Benic, Mathea z Żabna, Wolff z 
Wrocławia.

TILSNERA HOTEL GARNI. Ks. prób. Rudal z Pobiedzisk, 
Kowacz, Andrzejewski, Kolski i Draba z Warszawy, Maler, 
Hermann, Elert i Wende z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Ciie5da 4 września.

Żyto: cena regulacyjna 61, — na wrzesień 61, wrze- 
eń-paźdz. 59f, na jesień dito, październik-listopad 58J, listopad- 
grudzień 57J, grudzień-styczoń 58.

Wyp. 500 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 24£, wrzesień 24&, paździer­

nik 221, listopad' 20j, grudzień 20J;, styczeń 20£, luty 20J.
Wypowiedziano — litrów.

* Mąka. Berlin, 3 września. Pszenna 
No. 0 i 1 12-11| tal., rżana nr. 0 10|-£ tal., nr. 0 "i 1 
talarów.

€xłe?<itt bcrilnSlra, 3 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 80-98 talar, wedle 

gat. żądano, na sierpień-wrzesień — wrzesień-październik 8S|‘-89|, 
88| płac., paźdz.-listopad 871-f-g, grudzień 86|-87-86|, kwiecień- 
maj 86ł-|-j tal. pi.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-71 tal. wedle gat żąd. 
rosyjskie 60| tai. z dworca, nowe 67-69, tal. z kolei i dworca 
płacono, piękne nowe 70 talarów z dworca płacono, — na 
sierpień-wrzesień — wrzesień-paźdz. 602-61^-60^, paźdz.-listopad 
61|-62ł-6l|, giudz. 61J-62ł-61|, kwiecień-maj 61|-62ł-| tal. pi. 

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 — 70 talarów
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiio w miejscu 50-55 tal. wedle gatunku 
żąd.’; szląski i czeski 49-51, wsch.-pruski 49|-51, zacb.-pruski —, 
saski - , pomorski 50-5l| tai. z kolei plac., galic. — z kolei 
pł., na wrzesień-paźdz. paźdz.-list. 50|-j, listop.-grudzień
50-49| tal. pi.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pa­
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19| tal.; na 

kwiecień-maj 22|-’|2,-|, sierpień-wrzesień i wrzesień-październik
paźdz.-list. 20 tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,030% w miejscu 

bez beczki 24 talar. 25 sbr. płacono, na kwiecień-maj 21 talar. 
1-6-1 sbr., sierp.-wrz. 24 tal. 13-16-15 sbr., wrzes.-paźdz. 22 tal.
28- 22 sr., paździer.-listop.
29- 24 sr. płacono.

21 tal. 16-12, listopad-grudzień 20 tal

BEïLBjïX , 4 września 
Stan powietrza: piękne

Pszen.: słabo 
na wrzes.-paźdz. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźdz. 
paździem.-listop. 
kwiecień-maj 
Olój rzep, stale 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, słabo 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

1873.

kurs I 
początk.

kurs
końcowy

kura
poca^tk.

kurs
końcowi

Owies: spok.
88| na wrzes.-paźdz. 511

Olój akainy:
w miejscu 10|
Marek, pozn. E. B. 99160| Pruskie oblig. p. —bUj Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy. —

61Î Kolej żel. państ. 204
Lombardy . . 1061

191 Aust. losy z 1860 —
19f Włoska renta . 61|
—, Amerykany . 971

Austr. akc. kred. 1451
Pożyczka turecka to

— — 7')i °|o Rumuny —
24 12 Pol. listy likwid. —
22 20 Rosyj. banknoty —
21 — 1 Austr. renta sreb. —

1 I Usp. bez pokupu

Pawla.de


Wszystkim co łaskawie 
brali udział przy pogrze­
bie najdroższej matki na­
szej Julii z KOŚNI- 
CKICH Michalskiej, 
najserdeczniejsze składają 
podziękowanie stroskani

synowie i córka.
Szczytniki. (4706)

Obwieszczenie?
r Jarmark na dzień 16 wrze« 
Śnia r. b. w mieście Gostyniu 
wyznaczony znosi się celem zapo­
bieżenia rozszerzeniu się cholery.

Poznań, dnia 3 września 1873.

Prezes Naczelny 
podp. Ouentlier.

W Ekspedycyi „Dziennika Po* 
[«Hańskiego44 nabyć można:

Illustrowany Przewodnik
PO

¡WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

Wystawie powszechnej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczego- 
łowemi objaśnieniami.

Bekanntmachung.
Der am 16 September d. 

<J. iii Gostyń anstehende Jahr­
markt wird zur Verhütung der Ver­
breitung der Cholera aufgehoben.

Posen, den 3 September 1873.

Der Ober-Präsident. 
Giientlier. (4707)

Księgarnia]»!. Kamieńskie­
go i Sp. poleca: [4713]

PRZEPIS
w czasie cholery

DR. MATECKIEGO.
Cena 1 sgr. 40 egzem, za 1 tal.

Une gouvernante,
Française, avec nn bon accent, trou­
vera place en Pologne russe par le 
Bureau Central de recommen­
dation — Poseu — rue d’ écoleCasimir Neuman.

(4711)

Dwa duże eleganckie
¡pokoje wraz z przedpokojem

przy jednej z środkowych ulic mia-
Ista, z meblami lub bez mebli,
są od Igo października do wynajęcia.

(Pokoje te mogą być w razie potrzeby 
'oddzielone i pojedynczo wynajęte. 
Bliższa wiad. w Adm. Dzień.'Pozn, 
ipod Nr. 4715. (4715)

W Toruniu

Walne zebranie To­
warzystwa rolniczego 
dla pow. szubińskiego
odbędzie się w środę

d. 10 września
w Żninie, w mieszkaniu p. 
Siuchnińskiego. (4701)

Byrekcya.

Prenumerata Ziemianina
zniżona o połowę dla „rzeczywi­
stych“ członków Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gosp. W. Ks. Fozn., wynosi 
na bieżące półrocze talara, którego wprost 
do Redakcyi Ziemianina, Poznań, Kozia ul. 
Nr. 11 przekazem poczt, przesłać należy.

Egzemplarze za przeszłe półrocze, t. j. od 
1 stycznia 1873 są jeszcze w zapasie i zapi­
sywać je można. (4652)

“Od dnia 1 paźdz. br. udzielać 
będę w Poznaniu lekcy! śpie­
wów. Zgłaszania w tćj mierze 
przyjmować będzie Adm. Dzień. P, 

(4532) Jan Stysiński.
Biuro stręczeń 

Guwernerów, Guwernantek i Bon, 
Francuzek i Angielek,

PamZaleskiej w Paryżu\
rue Broehnnt, 11 Batlgnolles.

(Przyjmują się listy w polskim i fran 
cuzkim języku.) (2964)

Nauczycielka,^*^

——__—  ’kuje stósownego
umieszczenia zaraz albo od św. Michała. 
Bliż. szczegółów dowiedzieć się można w Ad 
ministr. Dz. P. pod Nr. 4-710. (4710)

Guwernantce Polce, mówią- 
cćj po francuzku i mogącćj udzielać 
początków muzyki dwojgu dzieciom, 
wskaże zaraz miejsce Ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego pod
Nr. 4684.________ (4684)

W mojej aptece zawakuje z dniem 1 pa­
ździernika rb. receptura. Język polski 
pożądany. Iłemuneracya roczna 240 tal. 
przy wolnej stancyi, wolnym stole i opale, 
wolnem praniu itd. Każdego czasu może 
także wstąpić uczeń sekundy wyższej-jako 
elew. (4638)

Matthesius w Wrześni.
Sekundaner, mający prawo

do jednorocznej służby i dobre świadectwa, 
znajdzie pod korzystnemi warunkami miejsce

jako uczeń
w mej aptece. (4702)

H. A. Kujawa
w Ostrowie.

huczni *l|Sg
z dobrśj familii, z odpowiedniem wykształ­
ceniem szkólnem, znajdzie zaraz pomieszcze­
nie w- składzie materyatów a- 
pteeznyclt, chemikaliów i farb

R, Barcikowskiego
(4716) w Bazarze.

Fotograf z Poznania
Julian Morgenstern,

lawiący w Gnieźnie w hotelu p. Jana 
Wnukowskiego, podejmuje się wszel­
kich robót w swym zawodzie i upra­
sza o zlecenia. (4600)

Zarząd główny
Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gosp. W. Ks. Poznańskiego
wzywa niniejszem następnie tu wymienionych 
a z pobytu niewiadomych członków, aby pod 
uniknieniem skutków w § 10 i w § 2, 13 U- 
stawy najdalej do 20 września r. b. donieśli 
na ręce Sekretarza Zarządu Głównego Wgo 
Kazimierza Koszutskiego w 
Poznaniu Kozia ni. 11 miejsce te­
raźniejszego swego pobytu.
Adamski Jakóh (w r. 1870 w Gołani- 

ćach pow. wschowski).
Berndt Hermann.
Biały Franciszek (w r. 1870 w Ma-

łem Zalesiu pow. krobski.)
Borowski Marcin (w r. 1870 w Kar­

minie pow. pleszewski.)
Fonrobert Andrzej, 
(noździewicz Franciszek. 
Cłruszczyński (był w powiecie wrze

sińskim.)
Hulewicz Piotr (w 1870 w Grzybnie.) 
Isemer Ludwik.
Jackowski Stanisław. 
Jankowski Stefan (w r. 1872 w po­

wiecie krobskim.)
Konieczny. (4651)
Kowalski Władysław. 
Iląkouski Wojciech (w r. 1870 w

powiecie wschowskim, — obecnie podobno 
w Król. Polskiem.)

Aiewiteckł (w r. 1870 w powiecie wą- 
growieckim.)

Okrt Augustyn (w r. 1870 z Ostrowi- 
tego przybył w powiat wągrowiecki.)

Priewer Antoni (w r. 1870 w Osowie 
zapisany w pow. obornickim.)

Rent Siepomueen.
Rozpłocliowski (dawniej w Konarach 

pow. wągrowiecki).
Sawiński Antoni.
Sienkiewicz Kaźmierz (w r. 1872 

w powiecie czarnkowskim.)
Suchocki Tomasz (w r. 1869 w pow. 

wągrowieckim.)
Trzebiński Franciszek (w r. 1869 

w pow. wągrowieckim).
Waligórski (w r. 1870 w Małych Je­

ziorach),
Wejdner (w r. 1870 w Krerowie pow. 

średzki.)
Węsierski Franciszek (w r. 1870 

w Dzierzchnicy pow. średzki.)
Wojeieckowski Felieyan. 
Wojciechowski Stefan. 
Wwjtyński (w r. 1872 w powiecie wrze­

sińskim.)
Ziemliński Aepoiuueen.

Przewodu, w Zarządzie Główn.
Sczaniecki.

Sulima cygarety
tylko prawdziwe do nabycia u (4709)

Willi. Ed. Janssen & Comp. następcy
 Wilhelmowski plac

przy Chełmińskiej ul. 309 i 
î vis-à-vis winiarni p. Schwarza • 

osiedliłem się jako

dentysta.
| Antoni Kasprowicz ! 

junior, dentysta.

10.
UEOIK

fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Poznań, Sapieżyński plac 1. od do

Za pośrednictwem Àdministraéyi Dzien­
nika Poznańskiego nabyć można:

Dwa duże i eleganckie pokoje
garderobą na I piętrze od frontu do wy­

najęcia od 1 października r. b. Wiadomość 
w magazynie fortepianów, Hotel saski, Wro­
cławska ul. Nr. 15. (4511)

Cztery dobrze odnowione pokoje wraz 
przynależ., z gazem i wodociągiem, są ta­

nio do wynajęcia Chwaliszewo 91, II piętro.
(4714)

Krain
443. Cassini da Perinaldo Franc. Storia di Gerusa-

lemme corredata di un compendio delle principali vicende 
dei re e dei principi di Giuda, della Guerra giudaica 
e delle crociate, co un appendice delle esultazioni e dei 
Gemiti, delle promesse e delle minacce dei veggenti di 
Dio sulla santa e deicida città. 1857, Roma ; w dwóch 
tomach oprawnych.

444. Castelli Dr. J. T. Memoiren meines Lebens, Gefundenes
und Empfundenes, Erlebtes und Erstrebtes. 1861, 
Wien u. Prag. 4 tomy w jednym opr.

445. Caus, Sal o m o n de. La perspective avec la Raison des
ombres et miroirs. 1612 à Londres, chez Pan Norton.

446. Cavonr. Życiorys. 1861, Warszawa.

Tal. sgr

1 1

5 - 
— 2

Berlin, 3 września.

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw. 144 ¡1011 
Prusk. poż. ukonsolid. 44 104 j 

dito dito dito 4 ,964 j
Obligi długu państwa 34 894 { 
Prem. poż. pańs. z 1855 3f 1127jj 
Listy zast. wschodnio- !

pruskie 
dito 
djfo 
dito

List .zast. pozn. 
dito dii o i 

dito lit.
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 14 
irliński bank (stare) 4

4
5
4
5 
4

Beri ,___ ,
dito dito (nowe)

Berlińs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów ¡5
Berliński bank produk.

i handlu. 4
Wrocław, bank dyskon, 4 

dito prow. weksl. 4
dito weksl owy 4

Centr. bank budowl. 5 
Centr. bank stowarz. 4 
Darmstadzki bank 4 
dito zwany Zettelbank 4 
i esawski bank kredyt, fr.

¡ŁV

¡»i p. 
59 p. 
94J p.

¡98

63
90¡

P-
|78*p?' 

77| p. 
I5O£ p. 
93 p.
170 pł. 
106| p.
136 p

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4 102J p.

Niem. bank Union. 4 85j pł.
Stowarzysz, dyskont. 4 235 pł.
Gotajski bank kredyt. 4 l05£ p.
Hanowerski bank 5 106 p.
Kwileckiego iSp. bank 5 70 p.
Magdeb. stów, bankowe 4 90 p
Magdeb. bank pryw. 4 104| p.
Meinigski bank kredyt. 4 1261 p.
Austryack.zakład.kred. ! 5 I46i-5î-7î-6| p.
Austr.-niemiecki bank 4 97| p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 734 p.

dito dito produk. 5 50| p.
Poznańs. bank prowinc. 4 109 ż.
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank

4
4i

164 p.
1844 p.

Pruski zakład kredyt. 4 ¡61| p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 134 pł.
Szląskie stowarz. bank. 4 137 p.
Tellus, stów. ban. poz. 4 — ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 IOI4 p.
dito Nordend. 4 49 p.

Niemieckie tow. budo. 5 63 p.
Stowarzysz, immol. 4 95| p.

- Browar Gratweil 5 ,954 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 1921 p.

dito dito lit. B. 5 88 p.
Dortmund Union (stare) 5 1324 P*

dito dito (nowe) 5 — P-
Huty Hoerder 5 141Î p.
dito Laura 5 206 p.
dito Lauchhammer 5 102 p.
dito Marienhiitte 5 1O8| p.
dito Massener 4 128 p.
dito Redenhiitte 5 89J p.

Erdmannsdorf przędz. 5 694 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 5£ł p.
Kramsta fabr. 5 1014 p.
Berin. Passage. 6 63 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. 1 4 364 p.
Bergsko-marchijska 4 112 p.
B erlińsko-zgorzelicka i 108 pi.

dito szczecińska | i 156 p.

do wynajęcia od 1 października r. b. przy 
Szerokiej ulicy. (4703)

Dla dwóch panów, mających włas. 
jest od 1 paź. pokój na Ziel. ogr. do wyn 
Bliż. wiad. udz. Eksp. Dz. P. p. Nr. 4113. 
_______________ (4712J

ŚJSF" Używany fortepian maho­
niowy jest na sprzedaż. Bliższe szczegóły 
u K. Liszkowskiego. (4674)

Joościel,

_ Żądany jest w każdym obwo­
dzie reprezentant dla jednego z naj- 
donośnipjszych miejsc. Każda czynna osoba, 
mężczyzna czy kobieta, może w godzinach 
wolnych od pracy mieć dochód bardzo 
korzystny. Zgłaszać się franko do J. 
Augustln, a la Chaux-de-fonds (Szwaj- 
carya.) Frankować 2 srebrnikami. (4708)

Bielizna dla panów.
Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe

z delikatnemi lnianemi przodkami i 
z kolorowanemi przodkami. 
z haftowanemi przodkami .

„z francuzkiemi przodkami .
Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami
Koszule nocne......................................................
Gacie.......................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin

„ mankietki.............................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul
Szkarpetki dia panów, para....................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1. do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane...............................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe .......................................................................

,, walisowe.................................................................................
Spódnice............................................................... . . . .
Spódnice z powłokami.......................................................................
Penoiri..................................................................................................
Czepki nocne ... ......................................................
Czepki negliżowe . . ......................................................

Layette, wyprawy dla dzieci od
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i

mankietkami
1 1 15
1 10 2 —
1 10 2 —
1 10 9 —
1 20 2 15
1 15 6 —

— 20 3 —
— 25 3 —

1 15 4 —
3 — 6 —

— 5 10 —
7ł 1

1 15 9
25 3 —

1 20 10 —
- 20 3 —

1 — 2 —
1 — 25 —
2 — 30 —
110 10 —

10 3 —
10 5 —

Prawdziwe Ługduń, 
skie materye czas4lle 

aksamity, atlasy, ’
w gatunkach najprzedniejszych nadesd

K. Szymańska
(4704) Nowa ulica Nr. 2.

Poszukuje się spólnika z 
talem (hiucli do trzecia tyli’" 
cy tai., praktycznie wykształconego WT 
wodzie handlu i przemysłu. Bliższój 
mości udzieli administracya Dziennik 

pod literą A, Ba 
(4697)

Poznańskiego 
4697.

20 do 200 tal.
dziewcząt każdego wieku.

x Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal.
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
---------- —:----- - (4305)

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna i ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

Koronki i hafty w największym wyborze.

. Szanownej Publiczno, SCI polecam mój dobrze zaopa. 
trzony skład w robo, 
ty z nlosón. modne 
koki, loki, warko. 
cze etc. i perfumy.
Zamówienia wykonuję jak najakura- 
tnićj i najspiesznićj po cenach pm 
stępnych. (4689) '

J. Jagodziński,
fryzy er w Ostrowie,

Gimnazyaina ulica.

(4705)

-W
HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 

SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 
Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-

____________________________________ cia żadnych innych środków. Znajduje
się w głównych aptekach na całyni świecie. W Paryżu u wynalazcy, P£* RBO1T, 
Bonleyąrd Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1843)

SZPKVTOWÄNIE BROU

Zdatne do rozpłodu
Mr tryki

pochodzenia Rambouillet są 
w młynie «lauliOWO pod 
Swarzędzem do sprzedania.

Owczarnia zarodowa
merynosów pelnćj krwi dających czesankę

PF*Lachmirowice

Dom. Skórki pod Rogo- 
wem ma jeszcze kilka węcpli

bialćj pszenicy fran- 
kensteinsk. do siewn
na sprzedaż. (4688)

fi^kOBiOEIl,

Sprzedaż l’/2 rocznych tryków rozpoczyna się
po stałych cenach 30—70 talarów. Na zamówienia 
wózki do stacyi kolei żelaznej w Inowrocławiu.

Lach miro wice pod Włostowem, w sierpniu 1873

wdowiec, bez fami- 
. lii, Polak, zarzą­

dzający przez lat 30 samodzielnie większemi
dobrami, poszukuje od Bgo pa-

teraz, ^(,ził‘Pn*ka miejsca. Bliż. szcze- 
|gółów udzieli Eksp. Dziennika Pozn. 
pod liczbą 4563. (4563)po-

(4588)

w sierpniu

<w. Hlnseli.
W Wiatrowie p. Wągró wiec 

na stałe zatrudnienie potrzebny trzeźwy 
maszynista zaraz. Od 1 paźdz. 
zdatny Ogrodnik na ordynaryą.

(4685)

Dominium Dąbki,
odległe y4 mili od stacyi kolei wschodniej Osiek, ma na sprzedaż

11 szt. czteroletnich wołów
Dominium Dąbki, 2 września 1873.

Kurs papierów na giełdach berlinskiój i poznanskiój

iewska

(4691)

dój i 
odiu

w.-gu
o-alte

beńsk.
¡tenb.

lit.B.dito
Austr.-frano. kolśj pań. i 
Amtr. półn. zachodnia I 
•lito poł. państ. (Lomb.) i 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K >1. po praw. brz. Odry i 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolej państ. 
Sehwajc-Union 

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ;rszawako-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p.

42 p. 
127| pł. 
69$ p.

pł.

dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniczne papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z łosy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 18€ 
¡to dito 1866

skarbowe

dito
dito

nowe
likwklaoyjn. 
pożycz. 1881

IS
fr.
5

4

66| pł. 
631 pł. 
95Í ż. 
113| p. 

p.
87i ż. 
132 p. 
132| p.

Młody człowiek, mogący dostawić najlep­
szych rekomendacyi, poszukuje obowiązków
do rozmaitych posług.
Zgłosić się można do portyera 
skiej ul. pod Nr. 35.

przy Młyń- 
(4695)^

wie-Skromny mężczyzna, może być już w 
ku, znajdzie dobre stanowisko jako por­
ty er w Hotel dn Aonl w Po­
znaniu. Pisać po polskn i po niemiecku 
powinien, J. N. Piotrowski*

(4678)

Ameryk, pożycz. 1882 6 97i p.
dito nowa 5 974 p.

Renta francuzka 5 91Î p.
Rumuńska pożyczka 8 — pł.
Pożycz, tureokaz r.1865 5 50 p.

dito zr.1869 6 62| ż.
Moneta w złooie, srebrze i papierach.

SzL 
20 
1

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt eeln. 
Srebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Poznan, 4

IPrus. zakład kredidyt.
. ba•ank.

66 p.
136 ż. 
89Ł p.

Papiery pruskie.

Szwajcar. Uuia ake. z. 4
dito zachou. ske. z. -4 

Tamines-land. ake. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. ¡4 
Warszawsko-wied. ak. z. ¡5

24 p. 
41 ż. 
12 p. 
— P- 
84 p.

H3Í p.
5. lOj p. 
5. 15 p. 
1. Ili p.
-------żą.

pł.
P- 
Pł. 

ż
1

Listy rentowe i zastawne.
ttozn. listy zastawne 3j 
Kowe listy zastawne 4 
Listy rentowe pozn. 4 
Prowinc. obligacye 5 
Powiatowe obligacye 5 
Powiatowe obligacye 4| 
Obligacye miejskie 4

dito dito 5 
Szląskie listy zastawne 3| 
Szląskie listy rent. 4

94 ż.
90| 
94 : 
100f 
100£ 
93 p, 
90 ż. 
W>î
— P
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrooł. bank dysk, 

dito dito wekslowy ¡4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 

dito prow. i weka.

Pruska poż. ukonsolid. 4
dito dito. 4£ 

Dobrowol. poż. państ. 4 
Prem. poż. państ. 1855 13 - 
Obligi długu państwa. ¡3 I

96 p. 
104| p. 
100 p. 
125 ż. 
89£ p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z.|4 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Berg8ko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolśj po pr.. brz. Odry

akcye żak.
Rśńska kolej akc. z.

dito • (Nahe) ake. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

Zagraniczne papiery.

38 p. 
109 ż.
— P- 
113 4). 
154 p.
"7 P- 51 p. 
— P- 

P- 
P- 
P

P- 
P-

- P-
42 ż.

7"}

1'88

127 p.
146 ż.
38 P- -a 101 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolśj zach. ak. z.15
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 
Kolśj Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolśj Rudolfa ako. z. ¡5 
LeodyumLimburg.ifkj*, 4 
Aą|L fran c^ kol. pnst. ate^ 
d” póln.-zachod. akifc. 5 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4) 
Rumuńska kol. ake. z. 5

Drakiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznania.
Rosyj. kol. państ. ak. z.|5

¡104 p. 
¡36J ż. 
I— ż. 
¡100 ż. 
— ż-

134p>
205 ż.
- P-

107 p.
— ż. 
49$ p. 
— P-

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik., listy 
Rós. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

97| p. 
98^ p.
61 p.
— ź.
— P- 
90¿ ż. 
63 p 
661 P-
66 p.
— P-
— P-
— P- 
821 P-
— ż.
62 p.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie % -
Meiningskie^f<
400 fre, losy tnreckie

31

23 p.
— ż. 
94 ż. 
10 p 
93 p.
— ż. 
41 ż. 
148. ż

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fahr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lluchhammer'
di to1« Laura ,
Sito Miń*lknhtttte \ ’ 

Pozn, bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhütte

150 p. 
105 p. 
— p.

P-

95

*
5
5

P-
P-
pł.

ż.206
P-

— ż

¡5 84 p.
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